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Aureliusz Mikłaszewski

ZIELONA PUŁAPKA
Potrzebujemy więcej energii ze źródeł od-

nawialnych. Im więcej OZE, tym mniej w at-
mosferze produktów spalania węgla czy gazu.
Taki był kierunek działania i główny motyw ar-
tykułów prasowych. Gdy energii z OZE było
mało, nie myślano w ogóle o tym, co będzie,
gdy jej będzie za dużo, a ci, co w OZE zainwe-
stowali, będą mogli stracić – wpaść w pułapkę
niemożności sprzedania pozyskanej energii.

WIĘCEJ OZE
Wg Polskich Sieci Energetycznych

(PSE), moc instalacji OZE przyłączonych
do sieci to ok. 34 GW, ale w kolejce do przy-
łączenia czekają planowane instalacje OZE
mające już wydane warunki przyłączenia.
Łącznie, w roku 2030 może to być 125 GW.
Gdyby wszystkie zostały przyłączone i pra-
cowały, to dawałyby moc
ok. 5 razy większą (!) niż przeciętne zapo-
trzebowanie dzienne w Polsce, tj. ok.
25 GW. A co z istniejącymi mocami elek-
trowni węglowych, gazowych? Gdzie uloko-
wać 4/5 pozyskanej energii – sprzedać za gra-
nicę, zmagazynować? Z takim problemem
jeszcze nie mieliśmy do czynienia, ale wiele
wskazuje na to, że w tym kierunku zmierzamy.

KIEDY PRĄDU Z OZE JEST ZA DUŻO?
W dzień, gdy intensywnie świeci słońce

i wieje wiatr, rośnie ilość pozyskanej ener-
gii i jej cena spada. Gdy prądu jest jeszcze

więcej, to pojawiają się nawet ujemne ceny
energii, tzn. wytwórca płaci odbiorcy za to,
że odebrał energię. A co się dzieje, gdy po-
mimo tego energii jest nadal za dużo?
Wtedy instalacje OZE po prostu się wyłą-
cza, sieć nie odbiera prądu. Sieć nie jest
magazynem energii, w tym samym czasie
energia wytworzona musi być odebrana.

Źródła OZE są niestabilne, ilość pozy-
skanej energii zależy od zmiennych wa-
runków pogodowych i dla zapewnienia
stabilności sieci musi być zainstalowana
tzw. moc w podstawie. Taką moc dają
elektrownie węglowe, gazowe, jądrowe

(jeszcze nie w Polsce) i inne np. wodne czy
biogazowe. W Polsce przeważają elek-
trownie węglowe i gazowe. Z przyczyn
technologicznych załączanie i wyłączanie
elektrowni węglowych jest niepożądane ze
względów technologicznych i nieopłacal-
ne ekonomicznie. Zbyt wiele czasu i ener-
gii zajmuje rozpalenie kotła, wytwarzanie
pary wodnej i rozruch turbiny dającej
prąd. Lepsze są pod tym względem elek-
trownie gazowe – jest to właściwie silnik
gazowy napędzający turbinę. Zbyt częste
załączanie i wyłączanie elektrowni węglo-
wych i gazowych nie jest jednak wskazane,

Bez energii trudno sobie wyobrazić współczesną cywilizację. Prąd elektryczny jest potrzebny cały czas i
prawie wszędzie. Dopiero (na szczęście rzadko), gdy go nie ma, widzimy, że jest potrzebny dla
funkcjonowania fabryk, sklepów, transportu, urządzeń elektrycznych… Podobnie jest z ciepłem, szczególnie
w chłodnym okresie zimowym. Energię pozyskujemy, spalając węgiel, ropę, gaz. Wiąże się to z emisjami CO2

i innymi zanieczyszczeniami środowiska. Transformacja energetyczna oznacza przejście z paliw kopalnych
na bezemisyjne źródła energii – OZE. Przechodzenie na OZE niesie jednak nowe, konieczne do rozwiązania
problemy.
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Fot. 1. Spalanie węgla to źródło „niskiej emisji”. Fot. Krystyna Haladyn
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podczas spalania węgla czy ropy naftowej.
Przechodzenie z węglowej na energetykę
gazową poprawia więc czystość atmosfery.
Gaz ziemny jest węglowodorem kopal-
nym i jego użycie w energetyce powinno
być jak najkrótsze (dekarbonizacja).

Pomiędzy węglem a OZE (ewentual-
nie atomem) mało emisyjne elektrownie
gazowe są lepszym wyborem niż trwanie
przy wyeksploatowanych, emisyjnych
elektrowniach węglowych. To samo doty-
czy stabilnej mocy w podstawie – mniej
emisyjna gazowa jest lepsza od węglowej.

BARIERY RESTRUKTURYZACJI
ENERGETYKI

Wojna na Ukrainie, zaburzenia w do-
stawach paliw spowodowały, że znacznie
większą uwagę zwracamy na bezpieczeń-
stwo energetyczne, a więc pewność dosta-
wy prądu i ciepła: tam i wtedy, gdzie i kie-
dy są one potrzebne. To do potrzeb kon-
sumenta (przemysł, rolnictwo, gospodar-
stwo domowe) musi dostosować się wy-
twarzanie/produkcja energii. Wg Forum
Energii do roku 2040 w Polsce powinno
powstać 100 GW nowych mocy. Proble-
mem energetyki są nie tylko nowe elek-
trownie, ale też modernizacja lub kom-
pletna przebudowa sieci by zapewniały
nie tylko przesyłanie energii z możliwie
małymi stratami, ale były też dostosowane
do rozwijającej się energetyki prosumenc-
kiej, wspartej magazynowaniem energii.
Inwestycje w energetyce kosztują setki
miliardów złotych, ale trzeba je ponieść,
gdyż niedobory energii, blackouty kosztu-
ją znacznie więcej i osłabiają bezpieczeń-
stwo państwa.

Planowanie w energetyce opiera się
głównie na zasobach państwowych spółek
energetycznych, które bronią stanu posia-
dania i pozycji monopolisty. Trudno od
nich wymagać, by preferowały rozwiąza-
nia prosumenckie, podważające ich pozy-
cję czy obniżające ceny, po których sprze-
dają energię. Konieczne jest więc takie
umocowanie planowania rozwoju energe-
tyki, by odpowiadało przyszłym potrze-
bom gospodarki.

GDZIE ENERGETYKA?
Bardzo ważne jest więc organizacyjne

umocowanie energetyki. Energetyka

w Ministerstwie Klimatu i Środowiska
nadal budzi zdziwienie, podobnie jak Mi-
nisterstwo Przemysłu bez energetyki.
W rezultacie takich podziałów kompeten-
cji słaba jest współpraca lub jej brak po-
między ministerstwami, ale też kompletny
brak przedstawicielstwa prosumentów.

O energetyce prosumenckiej znacznie
więcej się mówi, niż faktycznie robi, gdyż
decydują o tym nadal zespoły związane
z wielkoskalową energetyką korporacyjną.
W tej chwili zamrożenie cen energii trud-
no uznać za rozwiązanie długofalowe.
Wypacza ono rynek i nie motywuje do
oszczędzania czy podnoszenia efektywno-
ści. Jest elementem politycznym, który
daje krótkotrwały efekt zadowolenia od-
biorcy, ale nie jest rozwiązaniem na przy-
szłość. Energetyka wymaga zwiększonego
finansowania, a tymczasem wpływy
z handlu emisjami (ETS) idą do budżetu,
a nie na nowe inwestycje (elektrownie, sieci).

Dużym problemem jest nadal obowią-
zująca umowa z górnikami, zakładająca
eksploatację węgla kamiennego do roku
2049. Jeśli chcemy szybciej „wyjść z wę-
gla”, to nie wolno popełnić błędów takich
jak przy zamykaniu kopalni węgla ka-
miennego na Dolnym Śląsku (lata dzie-
więćdziesiąte ubiegłego wieku). Nie wol-
no też zmarnować ogromnego potencjału
wykształconej kadry pracowników na
Górnym Śląsku.  Konieczne jest zapew-
nienie przy zamykaniu kopalni warunków

socjalnych dla tysięcy górników i zatrud-
nionych w zakładach pracujących dla gór-
nictwa. To warunek niezbędny dla uzy-
skania społecznej akceptacji proponowa-
nej restrukturyzacji.

DOBRE PLANOWANIE
Dotychczasowe wersje Krajowych Pla-

nów na rzecz Energii i Klimatu były pu-
blikowane z opóźnieniem i zmieniane, za-
nim na dobre weszły do realizacji. Ener-
getyka przesądza o bezpieczeństwie kraju,
a restrukturyzacja energetyki dotyczy całej
gospodarki i jest problemem, który powi-
nien być rozwiązany za pomocą ośrodka
analitycznego, wolnego od resortowych
uwarunkowań. Taki ośrodek analityczny
mógłby przejąć/wspierać planowanie stra-
tegiczne, bez ciągłych zmian i uzupełnień
kolejnych wersji planów związanych
z energetyką.

Transformacja energetyczna wymaga
umocowania takiego ośrodka na najwyż-
szym poziomie w strukturze organizacyj-
nej rządu, by zminimalizować długie
uzgadnianie i spóźnienia realizacji. Na to
oczywiście mają największy wpływ decy-
zje polityczne. Oby były wolne od party-
kularnych, branżowych, politycznych in-
teresów, a miały na celu dobro Polski, jej
obywateli i środowiska.

dr inż. Aureliusz Mikłaszewski

Fot. 3. Wydobycie się skończyło, problemy pozostały. Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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Wyjątkowo ciepłe i suche lata przetoczy-
ły się nad Europą w latach 2018-2020, co
negatywnie wpłynęło na lasy całego konty-
nentu. Wiele obszarów zmagało się z poża-
rami oraz inwazjami patogenów, a wszystko
wskazuje na to, że zjawiska te będą się tylko
nasilać (Anderegg i in., 2015, 2020; Lind-
ner i in., 2010). W ostatnich latach niszczy-
cielskie pożary miały miejsce już nie tylko
w leżących w strefie klimatów śródziemno-
morskich Portugalii czy Grecji, ale także
w leżącej znacznie bardziej na północ Szwe-
cji. W roku 2022 doświadczyliśmy też
pierwszego wielkiego pożaru w lasach gór-
skich Europy Środkowej – w tzw. Czeskiej
Szwajcarii na pograniczu Czech i Niemiec.

Stąd też zarządzanie lasami gospodarczy-
mi oraz ochrona lasów rodzimych stają się
coraz większym wyzwaniem. O ile w II po-
łowie XX wieku obserwowaliśmy wzrost
tempa przyrostu wielu gatunków drzew
z uwagi na intensywną eutrofizację (nawoże-
nie azotem z atmosfery) oraz wzrost stężenia
CO2 (Pretzsch i in., 2018, 2014), to w ostat-
nich latach proces ten stopniowo hamuje
(Dulamsuren i in., 2017; Rahman i in., 2018;
Schmied i in., 2023; Vieira i in., 2022).
W wyniku zmian klimatycznych oraz dłuż-
szych okresów suszy drzewa doświadczają
stresu, co prowadzi do ograniczenia tempa
ich wzrostu. Działa tu więc tzw. prawo mini-
mum Liebiga (choć pierwotnie sformułował
je Carl Sprengel), zgodnie z którym ograni-
czająco na organizm bądź całą populację
działa czynnik występujący w największym

niedoborze (Stine, 2019). Jeśli więc czytamy,
że wzrost ilości CO2 w atmosferze jest ko-
rzystny dla roślin, to musimy pamiętać, że
z jego podwyższoną koncentracją wiążą się
także niekorzystne zmiany klimatyczne,
utrudniające roślinom jego wykorzystanie.
Efektem tych zmian nie jest więc bynaj-
mniej bujny rozwój lasów, ale wprost prze-
ciwnie – ich zamieranie na coraz większych
obszarach, notowane już w różnych miej-
scach globu (Allen, 2009; Allen i in., 2015;
Breshears i in., 2005; McDowell i in., 2020).

W ciągu ostatnich 10 lat ukazało się sze-
reg opracowań, które w oparciu o najlepsze
obecnie dostępne modele klimatyczne pró-
bują przewidzieć kierunki zmian i symulo-
wać skład przyszłych lasów Europy na naj-
bliższe lata – większość modeli obejmuje
okres do roku 2060-2080 (Dyderski i in.,
2018, 2024). Przyjrzyjmy się więc sytuacji
najczęściej występujących w naszym kraju
gatunków drzew i przewidywaniom co do
ich dalszego losu.

DRZEWA IGLASTE
Trudno sobie dziś wyobrazić polskie lasy

bez sosny czy świerka. Według danych na
rok 2022 gatunki iglaste dominują na 68,7%
powierzchni leśnej Polski. Najczęściej spoty-
kamy oczywiście sosnę, zajmującą 58,7% po-
wierzchni lasów wszystkich form własności,
z tego 60,9% powierzchni w Lasach Pań-
stwowych i 55,2% w lasach prywatnych (Ra-
port o stanie lasów w Polsce 2022, 2023).
Świerk zajmuje około 7,5% powierzchni le-

śnej, przy czym wiele nadleśnictw górskich
nadal posiada od 75% do 80% drzewostanów
świerkowych. W województwach małopol-
skim i lubelskim wysoki jest także udział jo-
dły (odpowiednio około 10% i 30%). Niewiel-
kie powierzchnie zajmuje modrzew, który
zresztą poza wysokimi górami jest gatun-
kiem uprawianym. Tymczasem…

SOSNA ZWYCZAJNA PINUS SYLVESTRIS
Wszystkie modele wskazują, że już obec-

nie większa część powierzchni Polski znaj-
duje się poza niszą klimatyczną sosny. Jest
tak nawet w przypadku optymistycznych
scenariuszy zmian klimatycznych, opartych
na założeniu, że redukujemy emisje gazów
cieplarniach już od dziś (co oczywiście jest
założeniem czysto teoretycznym). Enklawy
gatunku mogą utrzymać się po roku 2060
w wyższych partiach gór oraz w północnej
części kraju (Dyderski i in., 2018, 2024). Już
od kilku lat obserwujemy zamieranie drze-
wostanów sosnowych w południowej i za-
chodniej części Polski, częściowo spowodo-
wane suszą, a częściowo inwazją jemioły so-
snowej, która, korzystając z ocieplenia klima-
tu, szybko atakuje osłabione drzewa. Już 6 lat
temu stwierdzono jej obecność na prawie
170 tys. ha upraw sosnowych (Szmidla i in.,
2019). Problemem są także masowe pojawy
kornika ostrozębnego, przypłaszczka granat-
ka, cetyńców czy choroba – zamieranie
wierzchołków pędów – wywoływana przez
inwazyjny grzyb Sphaeropsis sapinea (Grodz-
ki i in., 2019; Grodzki & Łakomy, 2021;

Zmiany klimatyczne postępują w szybkim tempie. W ostatniej dekadzie globalne temperatury,
w porównaniu z czasami przed rewolucją przemysłową, wzrosły o ponad jeden stopień, zaś lądowe obszary
Europy ociepliły się już o prawie 2°C (Copernicus Climate Change Service (C3S), 2023). Ociepleniu
towarzyszą coraz częściej ekstremalne zjawiska pogodowe – gwałtowne opady, silne burze i wichry oraz
długotrwałe fale upałów i susze.

Krzysztof Świerkosz

DRZEWA POLSKICH LASÓW
W OBLICZU ZMIANY KLIMATU
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Skrzecz & Perlińska, 2018). Tych grzybo-
wych patogenów jest zresztą więcej,
a wszystkie mają wspólną cechę; ich oddzia-
ływanie jest intensyfikowane przez stres
wodny i mogą być wtedy zabójcze dla całych
drzewostanów. Dodajmy jeszcze pasożyto-
wanie korzeniowca sosnowego Heterobasi-
dion annosum (Piri i in., 2021), zwanego
hubą korzeniową, oraz wysokie ryzyko in-
wazji niezwykle groźnego północnoamery-
kańskiego nicienia – węgorka sosnowca Bur-
saphelenchus xylophilus (Schafstall i in., 2024;
Tian i in., 2022). Z sosną, jako gatunkiem
dominującym w naszych lasach, możemy się
więc powoli żegnać. Co prawda są regiony,
w których nadal spontanicznie się odnawia,
a niektóre opracowania leśne sugerują, że
może się ona zaadaptować do zmian, jednak
na szeroką skalę jest to mało prawdopodob-
ne. Najdłużej zapewne przetrwa w siedli-
skach, do których jest najlepiej dostosowana
– na wydmach nad Bałtykiem, ubogich
i piaszczystych wzgórzach morenowych,
skalnych szczytach Gór Stołowych czy na
torfowiskach.

ŚWIERK POSPOLITY PICEA ABIES
Zamieranie świerków z różnych przy-

czyn obserwujemy w Polsce od co naj-
mniej 50 lat, jednak ostatnio przybrało
ono na sile. Począwszy od suszy z roku
2015, giną zarówno wskutek kawitacji
(zatykania przez pęcherzyki powietrza na-
czyń prowadzących wodę do korony drze-
wa), jak i ataków różnych gatunków kor-
ników całe drzewostany na powierzch-
niach liczących dziesiątki hektarów.
W wielu nadleśnictwach niżowych gatu-
nek ten zanikł już całkowicie. W górach
obserwujemy co prawda w wielu miej-
scach spontaniczne odnowienie świerka
w miejscach o sprzyjającym mikroklima-
cie, t.j. na północnych stokach czy
w dolinach wąwozów, a powyżej 900 m
n.p.m. jego zwarte drzewostany są jesz-
cze w całkiem niezłej kondycji, jednak
gatunek ten szybko zmniejsza swój
udział w naszych lasach. Symulacje opar-
te na modelach klimatycznych wróżą mu
podobną przyszłość jak sośnie – wysokie
góry i enklawy w północnej części kraju
(Dyderski i in., 2024).

JODŁA POSPOLITA ABIES ALBA
Modele zmian zasięgu sugerowały jesz-

cze niedawno, że gatunek ten w Polsce może
być wręcz beneficjentem zmian klimatycz-
nych i poszerzać swój zasięg na północ (Dy-
derski i in., 2018). Problemem jest jednak
nagła ekspansja jemioły jodłowej, która ata-
kuje stare drzewa w południowej części kraju
(Iszkuło i in., 2020). Jemioła, jako półpaso-
żyt, czerpie od gospodarza wodę wraz z sola-
mi mineralnymi i związki azotowe, Jedno-
cześnie zwiększa transpirację, zwłaszcza
w okresach deficytu wody, co powoduje sil-
ne osłabienie drzew, zwiększa podatność na
inne patogeny, a w ostatecznym efekcie do-
prowadza do śmierci drzewa. Młode
drzewka atakuje natomiast inwazyjny gatu-
nek mszycy – obiałka kaukaska (zwana też
ochojnikiem jodłowym lub obiałką pędo-
wą) Dreyfusia nordmannianae (Ravn i in.,
2013). Dlatego nowsze modele sugerują, że
jodła może ostatecznie stracić możliwość
bytowania w lasach południowej części kra-
ju już w ciągu najbliższych 20 lat (Dyderski
i in., 2024).

MODRZEW EUROPEJSKI LARIX
DECIDUA

Tu niewiele można już dodać, poza tym, 
że gatunek jest wrażliwy na suszę, a ostatnio 
stał się również podatny na inwazję kornika 
modrzewiowego Ips cembrae, który  z niegroź-

DRZEWA LIŚCIASTE

Fot. 1. Trudno uwierzyć, że za 20 lat takie stare, antropogeniczne sośniny pochodzące z nasadzeń
i dominujące dziś w krajobrazie niżowej Polski będą już rzadkością. Fot. Krzysztof Świerkosz

nego do niedawna chrząszcza zasiedlającego 
martwe drewno, stał się groźnym patogenem, 
sięgającym w Tatrach już po regiel górny
(Grodzki & Łakomy, 2021). Wobec czego 
perspektywy zachowania gatunku również są nikłe.

 Drzewa liściaste są z reguły bardziej 
odporne na suszę i wysokie temperatury niż 
ich szpilkowi pobratymcy, których naturalne 
siedliska leżą na dalekiej północy oraz
w górach. Stąd też przewidywania co do ich 
przyszłości są bardziej optymistyczne, choć 
niektóre gatunki czeka zapewne 
umiarkowany regres. Obecnie drzewa 
liściaste zajmują łącznie około 30% 
powierzchni leśnej w Polsce, a ich udział 
powoli (choć zbyt wolno, jeśli patrzymy na 
tempo zmian klimatycznych) rośnie. Wyniki 
badań WILS z lat 2005–2009 i 2018–2022 
wskazują na wzrost udziału gatunków 
liściastych o 2,2%, czyli o około 0,2% rocznie. 
Największe powierzchnie w naszych lasach 
zajmują dąb szypułkowy (ok. 7,5%), brzoza 
brodawkowata (także powyżej 7%), buk 
zwyczajny (ok. 5,8%) oraz olsza czarna (ok. 
4,7%). Na wszystkie pozostałe gatunki 
przypada zaledwie 4,7% powierzchni leśnej, 
co pokazuje, jak skrajnie zubożałe i mało 
różnorodne gatunkowo są polskie lasy. 
Przyjrzyjmy się więc perspektywom 
najczęściej występujących drzew liściastych.



DĄB SZYPUŁKOWY QUERCUS ROBUR
Obecnie uznawany jest za częściowo od-

porny na ocieplenie klimatu i tylko w najbar-
dziej ekstremalnych scenariuszach przewidy-
wane jest jego wycofanie się do roku 2070
z południowo-zachodniej części Polski. Jed-
nak należy odnotować, że wiele starych drzew
w dolinie Odry już teraz zamiera wskutek ob-
niżania się poziomu wód gruntowych,
a chrząszcz wyrynnik dębowiec Platypus cylin-
drus zwiększa swój zasięg i aktywność (Sallé
i in., 2014). W stosunku do dębu szypułkowe-
go, o ile nie pojawią się jakieś nowe i nieprze-
widziane okoliczności, możemy być umiarko-
wanymi optymistami. Jest to jednak gatunek
wrażliwy na suszę, a jego liście zamierają przy
zbyt wysokich temperaturach blaszki liściowej,
np. w sytuacji, gdy wysokim temperaturom
powietrza towarzyszy bezchmurne niebo
z palącym słońcem. Ma także podobne proble-
my z owocowaniem jak buk, o czym niżej…

BUK ZWYCZAJNY FAGUS SYLVATICA

BRZOZA BRODAWKOWATA BETULA
PENDULA

Wstępne symulacje z roku 2018 sugero-
wały dużą podatność tego gatunku na zmia-
ny klimatu i jego wycofanie się z Polski
w ciągu najbliższych 50 lat (Dyderski i in.,
2018). Nowe opracowanie Dyderskiego i in-
nych z roku 2024 jest jednak bardziej opty-
mistyczne i podobne wyniki przewiduje tyl-
ko dla skrajnych scenariuszy emisji. Nato-
miast stopniowy zanik gatunku w połu-
dniowo-zachodniej części kraju już jest za-
uważalny. Nie wiadomo, czy gra tu większą
rolę susza, czy też patogeny – np. lęgniowce
z grupy Phytophthora. Od kilku lat jednak
w południowo-zachodniej i zachodniej czę-
ści kraju obserwujemy zamieranie brzóz
w wieku między 20 a 50 lat, i to miejscami
bardzo intensywne.

OLCHA CZARNA ALNUS GLUTINOSA
To podstawowy gatunek lasów wilgot-

nych, łęgów i olesów na terenie środkowej
Europy, chętnie zajmujący porzucone wil-
gotne łąki, torfowiska niskie i brzegi wód.
Jego kondycja zależy w pierwszym rzędzie
od utrzymania korzystnych warunków wod-
nych, o jakie, przy coraz częstszym występo-
waniu bezśnieżnych zim skutkujących wysy-
chaniem cieków, mokradeł i rozlewisk, za-
czyna być trudno. Samo ocieplenie jako takie
gatunkowi nie zagraża, jednak osłabione
wskutek susz drzewa będą podatne na ataki
patogenów – np. Phytophthora alni, które są
głównym czynnikiem powodującym zamie-
ranie olszy w całej Europie, a w Polsce noto-
wane jest już od końca XX wieku (Piętka &
Andrzej, 2018; Trzewik, 2005). Paradoksal-
nie – ponieważ fytoftora jest lęgniowcem, to
znaczy, że zaraża drzewa przez tzw. pływki,
i to właśnie woda z nagłych zalewów lub po-
wodzi jest jednym z najważniejszych czynni-
ków, który przenosi je z drzew zakażonych
na zdrowe, powodując ich usychanie.

JESION WYNIOSŁY FRAXINUS
EXCELSIOR

Jesiony preferowały dotąd siedliska do-
brze uwilgotnione, lecz nie zabagniane –
stąd też chętnie rosły w dolinach rzek, szcze-
gólnie na glebach żyznych, świeżych, umiar-
kowanie i nieregularnie zalewanych oraz na
stromych, skalistych stokach. Około roku
2006 zauważono jednak początki zamiera-

nia drzewostanów jesionowych, które dziś
przybrało rozmiary zagrażające zachowaniu
gatunku nie tylko w Polsce, ale w całej Euro-
pie. Odpowiedzialne są za nie przede
wszystkim grzyby – takie jak mikroskopijny
Hymenoscyphus fraxineus (=H. pseudoalbidus),
najprawdopodobniej przybyły do nas z Azji
Wschodniej (George i in., 2022; Schei i in.,
2024; Skrzecz & Perlińska, 2018) oraz ma-
kroskopijna opieńka (Armillaria sp.). Do
tego dokładają się korniki: jeśniak czarny
Hylesinus crenatus oraz jesionowce Hylesinus
sp. i nowo przybyły, inwazyjny szczeciniak
kaukaski Phloeotribus caucasicus. Dlatego też
jesion w postaci wysokich i starych drzew
opuszcza już nasze lasy. Natomiast obserwu-
jemy odnawianie się gatunku na siedliskach
tzw. suboptymalnych, np. na porzuconych po-
lach, niekoszonych łąkach lub przydrożach.
Być może na tych siedliskach będzie mniej
narażony na ataki patogenów? Zobaczymy.

INNE ZAGROŻONE GATUNKI DRZEW
LIŚCIASTYCH

Symulacje oparte na modelach klima-
tycznych sugerują także, że w części scena-
riuszy niektóre z obszarów Polski mogą zna-
leźć się poza sprzyjającą niszą klimatyczną
także dla innych gatunków drzew, które
w naszych lasach spotykane są rzadziej, cho-
ciaż ich pierwotny zasięg był o wiele większy.
Należą do nich gatunki ważne z bioceno-
tycznego i lasotwórczego powodu, takie jak
dąb bezszypułkowy Quercus petraea, klon
zwyczajny Acer platanoides oraz lipa drobno-
listna Tilia cordata (Dyderski i in., 2024).
W rodzimych lasach grądowych niżu pol-
skiego stanowiły one kiedyś ważną część
drzewostanu. Na razie obserwujemy inten-
sywne odnowienia, zarówno klonu zwyczaj-
nego, jak i lipy drobnolistnej. Wystarczy dać
im szansę i obserwować ich rozwój; być
może symulacje zmian nie doceniają ich od-
porności i możliwości adaptacyjnych. Złe
natomiast perspektywy zaczynają rysować
się przed dębem bezszypułkowym, który
zajmował zawsze siedliska o niższym pozio-
mie wód gruntowych lub wręcz płytkie
i skaliste gleby wyżyn. W wielu miejscach
już dziś zamiera on wskutek susz.

DRZEWA PRZYSZŁOŚCI?
Wyniki badań nie napawają optymi-

zmem co do wielu z gatunków drzew, do
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Ocieplający się klimat wydaje się sprzyjać 
bukom i nowe modele przyszłego rozmiesz-
czenia wskazują na możliwość jego ekspansji 
do środkowej i północnej części Polski,
a nawet jeszcze dalej na północ, aż do Pół-
wyspu Skandynawskiego (Dyderski i in., 
2024). Pewnym  zagrożeniem może być jed-
nak fakt, że notowane dawniej co kilka lat 
tzw. lata nasienne, gdy wszystkie buki jedno-
cześnie masowo kwitły i owocowały, odcho-
dzą w przeszłość. A była to bardzo udana 
strategia rozmnażania – drzewa podejmo-
wały intensywny wysiłek tworzenia dużej 
liczby nasion raz na kilka lat, a ich obfitość 
powodowała, że duża część umykała chęt-
nym na bukowe orzeszki i mogła rozwinąć 
się w siewki. Coraz więcej badań wykazuje 
jednak, że od kilkunastu lat buki kwitną
i owocują co roku. Drzewo tworzy mniej 
bukwi, jest ona szybciej zjadana lub atakowa-
na przez grzyby, więc liczba siewek zaczyna 
spadać, a drzewa rosną wolniej i są bardziej 
podatne na ataki patogenów (Bogdziewicz
i in., 2023, 2020; Hacket-Pain i in., 2025). 
Buk jest także wrażliwy na susze, w wyniku 
których osłabione drzewa są atakowane 
przez grzyby z rodzaju Neonectria. Przewidu-
jemy więc raczej wycofywanie się buka
w chłodniejsze i wilgotniejsze partie gór oraz 
na Pomorze niż jego ekspansję na wysycha-
jące stopniowo niziny środkowopolskie.
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których jesteśmy tak przyzwyczajeni, iż wy-
daje nam się, że budowały nasze lasy „od za-
wsze”. W przypadku sosny czy świerka nie-
koniecznie jest to prawdą, ponieważ swój
obecny zasięg zawdzięczają wyłącznie go-
spodarce leśnej prowadzonej między XVIII
a XXI wiekiem, nie tylko w Polsce, ale w ca-
łej Europie Środkowej. Ich zanikanie nie
spowoduje jednak, że nasze lasy znikną i za-
mienią się w bezleśne stepy. Szereg gatun-
ków, naturalnie występujących w Polsce, wy-
kazuje w opisywanych symulacjach odpor-
ność na zmiany klimatyczne i jak na razie nie
obserwujemy żadnych patogenów lub cho-
rób, które mogłyby ograniczać ich występo-
wanie. Jest to o tyle ważne, że większość
z nich ma bardzo wysokie walory bioceno-
tyczne; są to drzewa łatwo tworzące dziuple
i wypróchnienia, obficie kwitnące i owado-
pylne lub dające cenne owoce. Być może
więc przewidywana wymiana składu gatun-
kowego naszych lasów nie będzie aż tak tra-
giczna w skutkach. Drzewa opisywane w ba-
daniach jako odporne i dobrze rokujące na
przyszłość to czereśnia ptasia Padus avium,
grab pospolity Carpinus betulus, lipa szero-
kolistna Tilia platyphyllos, jarząb brekinia
Sorbus torminalis czy jawor Acer pseudoplata-
nus (Dyderski i in., 2024). W literaturze po-
dawany jest także wiąz zwyczajny Ulmus mi-

nor, chociaż raczej w postaci niskich drze-
wek, bo gatunek ten nadal cierpi wskutek
grafiozy – choroby wywoływanej przez
grzyby z rodzaju Ophiostoma sp. i nie osiąga
już takich rozmiarów jak 50 lat temu. Z ob-
serwacji niepublikowanych do listy popular-
nych w przyszłości drzew mógłbym dodać
także topolę białą Populus alba, klon polny
Acer campestre czy leszczynę Corylus avella-
na, która, choć jest krzewem, w sprzyjają-
cych warunkach może dorastać nawet do
8 metrów. Leszczyna jest gatunkiem nie do
zastąpienia w spontanicznej regeneracji la-
sów liściastych, ponieważ pod jej okapem
rozwijają się wszystkie gatunki roślin typo-
we dla runa grądów czy łęgów (a więc także
obficie kwitnące wiosną geofity). Niestety,
do listy tej zapewne dołączą gatunki, któ-
rych wcale byśmy w naszych lasach nie
chcieli, jednak perspektywy ich całkowitego
usunięcia są nikłe…

DRZEWA OBCE I INWAZYJNE
Zarówno symulacje prognozowanych za-

sięgów, jak i obserwacje z terenu nie zosta-
wiają wątpliwości – czy się z tym zgadzamy,
czy też nie – w przyszłych lasach Polski bę-
dzie rósł udział obcych gatunków inwazyj-
nych. Należą do nich drzewa do niedawna
chętnie sadzone w lasach takie jak dąb czer-

wony Quercus rubra czy daglezja zielona
Pseudotsuga menziesii. W przypadku daglezji
nie jest wykluczone, że obecna ekspansja ga-
tunku zostanie powstrzymana przez przy-
szłe susze, na które jest wrażliwa. Czeremcha
amerykańska Padus serotina już od dawna
nie jest wprowadzana przez leśników, jednak
dziś spontanicznie kolonizuje nasze lasy,
zmniejszając różnorodność runa i utrudnia-
jąc odnawianie się gatunków rodzimych
(Dyderski & Jagodziński, 2020). Nie mamy
też wpływu na rozprzestrzenianie się orze-
cha włoskiego Juglans regia, który roznoszo-
ny jest przez krukowate i w wielu miejscach
Polski tworzy już zwarte młodniki (Lenda
& Skórka, 2009), robinii akacjowej Robinia
pseudoacacia, klonu jesionolistnego Acer ne-
gundo czy jesionu pensylwańskiego Fraxinus
pensylvanica (Danielewicz i in., 2020). Ame-
rykańskie klony i jesiony stanowią już znacz-
ny odsetek składu gatunkowego naszych ro-
dzimych niegdyś lasów łęgowych, szczegól-
nie nad środkową Wisłą. Zwalczanie i usu-
wanie tych inwazyjnych gatunków drzew
jest oczywiście konieczne, jednak należy
wątpić w skuteczność tych zabiegów w skali
całego kraju.

PODSUMOWANIE
Zarówno badania terenowe, jak i symu-

lacje zmian zasięgów poszczególnych ga-
tunków drzew pod wpływem zmian klima-
tu wyraźnie sugerują, że już w ciągu kilku
najbliższych dekad nasze lasy czeka ciąg
gwałtownych przemian. Wiele z gatunków
drzew, bez których nie wyobrażamy dziś
sobie polskich lasów, wycofa się do siedlisk
skrajnych, w wysokie góry i na północ kra-
ju, a ich miejsce zajmą niedoceniane dotąd
przez gospodarkę leśną rodzime gatunki li-
ściaste oraz inwazyjne gatunki obce. Spo-
woduje to nie tylko zmiany we florze i fau-
nie zbiorowisk leśnych, ale także gwałtow-
nie ograniczy produkcję drewna iglastego,
powodując zmiany także w gospodarce
i strukturze społecznej kraju. Zamiast za-
przeczać nadchodzącym zmianom lub pró-
bować walczyć z ich nieuniknionymi skut-
kami, już dziś powinniśmy się zacząć do
nich przygotowywać.

dr hab. Krzysztof Świerkosz prof. UWr
Muzeum Przyrodnicze Uniwersytetu Wrocławskiego

Fot. 2. Równie trudno uwierzyć, że aby zobaczyć świerkowe szyszki, trzeba będzie pewnie wdra-
pać się aż na 1000 m n.p.m. Świerk należy do gatunków już teraz wycofujących się z dużej części
naszego kraju. Fot. Krzysztof Świerkosz
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WPROWADZENIE
Transformacja energetyczna w Polsce

przebiega w cieniu konfliktu interesów
pomiędzy dotychczasową energetyką
konwencjonalną, która transformuje się
własnym tempem, a zwolennikami rady-
kalnego i natychmiastowego przejścia na
odnawialne źródła energii (OZE). Z jed-
nej strony obecni operatorzy wielkoskalo-
wej energetyki konwencjonalnej (WEK)
dążą do utrzymania dominacji obecnego
miksu wytwórczego i wprowadzania jedy-
nie minimalnych zmian. Z drugiej strony
rośnie presja na szybkie odejście od paliw
kopalnych, często bez uwzględniania
ograniczeń technicznych. W efekcie dia-
log o przyszłości kraju bywa zdominowa-
ny przez wzajemne oskarżenia i nieufność
zamiast konstruktywnych rozwiązań.
Rozważając najważniejsze wyzwania
transformacji, warto sięgnąć po koncepcję
„siedmiu grzechów głównych”. Każdy
z tych „grzechów”, czyli pycha, chciwość,
nieczystość, zazdrość, nieumiarkowanie,
gniew i lenistwo, uwidacznia błędy
i uproszczenia popełniane zarówno przez
WEK, jak i przez radykalnych entuzja-
stów OZE. Te grzechy z obu perspektyw,
wskazują główne problemy, czyli konflikt
interesów, a także bariery techniczne i re-
gulacyjne hamujące transformację energe-
tyczną w Polsce.

2. SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
TRANSFORMACJI ENERGETYCZNEJ –
CIĄG DALSZY

GNIEW – polaryzacja i wrogość
WEK: Gniew w kontekście transforma-

cji energetycznej przejawia się jako agresyw-
na obrona statusu quo i atakowanie wszyst-
kiego, co zagraża dotychczasowemu porząd-
kowi. Ze strony przedstawicieli WEK czę-
sto obserwuje się emocjonalne, niekonstruk-
tywne reakcje na krytykę ich działań oraz
blokowanie dyskusji o głębokich zmianach.
Zamiast merytorycznej debaty, pojawiają się
gniewne deklaracje typu „bez węgla Polska
zamarznie”, mające zamknąć usta rozmów-
com. Taka postawa wynika częściowo z lęku
o własną przyszłość (miejsca pracy, zyski
firm), ale przybiera formę zaprzeczania pro-
blemom klimatycznym lub deprecjonowa-
nia konieczności działania. Gniew ten prze-
kłada się na realne działania, takie jak bloko-
wanie konkurencji przez regulacje. Lobby
broniące węgla potrafi forsować przepisy
utrudniające rozwój energetyki rozproszonej
czy odnawialnej (np. skomplikowane konce-
sje dla małych wytwórców, niekorzystne ta-
ryfy), co jest przejawem wrogiego nastawie-
nia do nowych inicjatyw. Innym narzędziem
jest sięganie po specustawy. Specjalne tryby
legislacyjne, które obchodzą standardowe
procedury. Gdy jakieś inwestycje czy decyzje
nie mieszczą się w obowiązujących ramach

prawa, gniewni obrońcy status quo próbują
„załatwić” temat specustawą, wymuszając
rozwiązania siłowe. Przykładem mogą być
pomysły wprowadzenia ustaw wyjątkowych
pozwalających na wydłużenie działania ko-
palni z pominięciem pełnego procesu decy-
zyjnego, pod pretekstem zagrożenia bezpie-
czeństwa energetycznego. Grzech gniewu to
także dyskredytowanie samych zmian kli-
matycznych. Traktowanie międzynarodo-
wych zobowiązań klimatycznych (jak Poro-
zumienie Paryskie czy cele redukcji emisji
UE) jako wrogiego dyktatu godzącego
w polską suwerenność. Takie przedstawianie
regulacji klimatycznych jako narzuconej
„kary” z zewnątrz buduje narrację oblężonej
twierdzy i usprawiedliwia opór. Towarzyszy
temu często polaryzacja debaty klimatycz-
nej. Odrzucanie argumentów naukowych

W części I artykułu („Zielona Planeta” nr 3(180)/2025) Autor przedstawił grzech: Pycha, Chciwość,
Nieczystość, Zazdrość i Nieumiarkowanie, z perspektywy wielkoskalowej energetyki konwencjonalnej oraz
radykalnych entuzjastów odnawianych źródeł energii. W podsumowaniu podaje wnioski i rekomendowane
rozwiązania, które pozwolą znaleźć kompromis między utrzymaniem stabilności a konieczną innowacją.

Krzysztof Bodzek

SIEDEM GRZECHÓW GŁÓWNYCH
POLSKIEJ TRANSFORMACJI

ENERGETYCZNEJ
Część 2.

GNIEW – polaryzacja i wrogość
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i rozsądnych głosów jako rzekomo stronni-
czych oraz prezentowanie działań na rzecz
klimatu jako „ataku na tradycję” czy pol-
skiego sposobu życia. W mediach pojawiają
się wtedy hasła o zagrożeniu dla polskich
kopalń, o obronie polskiej wsi przed wiatra-
kami itp. Dzieli to społeczeństwo na obozy,
zamiast szukać wspólnej drogi. Gniew sek-
tora konwencjonalnego przybierał więc
formę wojny informacyjnej i politycznej,
często przeciw transformacji, co bardzo
utrudnia wypracowanie konsensusu i racjo-
nalnych rozwiązań.

OZE: Po stronie zwolenników szybkiej
transformacji również nie brakuje gniew-
nych akcentów, które mogą szkodzić. Rady-
kalni działacze ekologiczni nierzadko de-
monizują całą tradycyjną energetykę. Przed-
stawiają węgiel, gaz czy energetykę jądrową
wyłącznie jako zło absolutne, nie uznając
żadnych okoliczności łagodzących. Taki
przekaz ignoruje fakt, że obecny system
energetyczny wciąż zapewnia funkcjonowa-
nie kraju i że nie da się go wyłączyć z dnia na
dzień bez konsekwencji. Demonizowanie
oponentów (np. określanie ich mianem „tru-
cicieli” czy „lobby śmierci”) rodzi oczywiście
ostre reakcje zwrotne i zamyka drogę do
rozmów. Innym przejawem gniewu jest lek-
ceważenie praw fizyki. Brzmi to metafo-
rycznie, ale chodzi o brak akceptacji dla ar-
gumentów technicznych wskazujących na
pewne ograniczenia. Gdy specjaliści od sys-
temu elektroenergetycznego tłumaczą, że
nie da się w krótkim czasie zastąpić kon-
wencjonalnych źródeł w 100% OZE bez
utraty stabilności systemu, najbardziej zago-
rzali aktywiści reagują złością. Sugerują, że

każdy taki głos to sabotaż transformacji.
Przykładem może być spór o tempo rozbu-
dowy fotowoltaiki i ignorowanie faktu, że
przy braku magazynów i sterowalnych od-
biorów nadmiar energii słonecznej w dzień
stanowi problem. Brak uwzględniania praw
fizyki przejawia się też niechęcią do przyję-
cia, iż pewne nowe technologie muszą być
wdrażane stopniowo i z umiarem, bo ich
masowe dotowanie od razu może zdestabili-
zować system. Najbardziej skrajne postawy
odmawiają jakiejkolwiek wartości źródłom
przejściowym (jak gaz), choć wielu eksper-
tów wskazuje, że mogą one pełnić funkcję
pomostu w dekarbonizacji. W polskim kon-
tekście pojawia się czasem złośliwe powie-
dzenie „Polak Polakowi Polakiem”, oznacza-
jące brak solidarności, np. zazdrość czy na-
wet niechęć wobec tych regionów, którym
transformacja się udaje. Zamiast brać przy-
kład z gmin, które osiągnęły wysoki poziom
samowystarczalności energetycznej, bywa,
że są one krytykowane lub umniejsza się ich
sukces (na zasadzie: „im się powiodło kosz-
tem innych”). To również forma gniewu wy-
nikającego z podziałów. Mentalność, że je-
żeli my „cierpimy” (np. płacąc wysokie ra-
chunki), to inni nie powinni mieć lepiej, na-
wet jeśli podjęli wysiłek transformacji. Po-
nadto zdarza się atakowanie wszelkiego
oporu społecznego wobec projektów trans-
formacyjnych. Gniewni aktywiści potrafią
ostro krytykować mieszkańców sprzeciwia-
jących się np. budowie farmy wiatrowej
w okolicy, zarzucając im egoizm lub igno-
rancję. Nie próbują zrozumieć ich obaw
(choćby spadku wartości nieruchomości czy
wpływu na krajobraz), tylko dążą do forso-
wania inwestycji za wszelką cenę. Taka agre-
sywna reakcja na głosy krytyczne, zwłaszcza
te związane z kosztami transformacji lub jej
lokalnymi konsekwencjami, ponownie za-
ostrza konflikt i zmniejsza społeczną akcep-
tację zmian. Wreszcie, w retoryce radykal-
nych zwolenników transformacji pojawia się
polaryzacja debaty publicznej poprzez ety-
kietowanie wszystkich sceptyków mianem
„wrogów klimatu”. Zamiast prowadzić rze-
czowy dialog i uczyć, część działaczy woli
piętnować przeciwników, co przypomina
polowanie na heretyków. Takie działania
zrażają umiarkowaną część społeczeństwa,
która może mieć uzasadnione pytania lub
wątpliwości co do tempa i sposobu transfor-

macji. Gniew objawiający się brakiem sza-
cunku dla oponentów i kompromisu staje
się lustrzanym odbiciem gniewu obrońców
WEK. Utrwala polaryzację i utrudnia wy-
pracowanie wspólnych rozwiązań.

LENISTWO – brak zaangażowania
i myślenia perspektywicznego

WEK: Ostatni z grzechów, lenistwo,
w przypadku sektora konwencjonalnego
oznacza bierność i zachowawczość, które
hamują konieczne zmiany. Duże przedsię-
biorstwa energetyczne oraz decydenci poli-
tyczni przez lata nie wykazywali inicjatywy
we wprowadzaniu innowacji. Nowe techno-
logie traktowano z rezerwą, odkładając in-
westycje, bo wymagałoby to wysiłku naucze-
nia się czegoś nowego czy zmiany przyzwy-
czajeń. Ten brak aktywności sprawił, że wie-
le obszarów nowej energetyki (jak magazy-
nowanie energii, inteligentne sieci, elektro-
mobilność) rozwija się w Polsce wolniej.
Bierność wobec globalnych zobowiązań kli-
matycznych była również dobrze widoczna.
Zamiast przygotować się zawczasu na nad-
chodzące regulacje (np. pakiet zimowy UE,
cele OZE), próbowano je ignorować lub
opóźniać wdrożenie. Skutkiem były po-
śpieszne działania, często kosztowniejsze
niż zaplanowana, stopniowa transformacja.
Gdy pewne zmiany stały się nieuniknione
(np. wymóg udziału OZE w miksie), leniwa
postawa skutkowała minimalnym zaanga-
żowaniem. Podejmowano działania tylko
„na papierze” lub w takim zakresie, żeby for-
malnie spełnić wymogi, ale tak, żeby realnie
nie działały. Lenistwo objawiało się też
w zaniedbywaniu badań i rozwoju. Przezna-
czano minimalne środki w dziedzinie no-
wych źródeł energii, magazynowania czy cy-
fryzacji sieci. Polska nauka i startupy ener-
getyczne przez to nie miały silnego wspar-
cia, a wiele obiecujących technologii nie wy-
szło z fazy prototypów. Wreszcie, lenistwo
to brak uwzględnienia lokalnej energetyki.
Duże firmy i władze centralne przez długi
czas niechętnie wspierały oddolne inicjaty-
wy (prosumentów indywidualnych, spół-
dzielnie, klastry). Pomimo deklaracji, prak-
tycznego wsparcia (np. doradztwa, ułatwień
prawnych, finansowania pilotaży) było nie-
wiele. Tradycyjna energetyka nie była zain-
teresowana modelem rozproszonym. Po-
strzegano go wręcz jako zagrożenie dla swo-
ich wpływów. Taka pasywność i zachowaw-

Lenistwo – brak zaangażowania i myślenia
perspektywicznego
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czość spowodowała utratę wielu lat, w któ-
rych można było przygotować się do trans-
formacji względnie łagodnie. Teraz, gdy
zmiany stają się koniecznością, sektor kon-
wencjonalny musi nadrabiać zaległości,
podkreślając, jak bardzo są proekologiczni.

OZE: Z drugiej strony, także w obozie
transformacji zdarza się grzech zaniechania.
Pewne kwestie są pomijane lub niedosta-
tecznie rozwijane, co spowalnia realizację
ambitnych celów. Przykładem jest zaniedby-
wanie edukacji. Choć dużo mówi się o OZE
i klimacie, brakuje jasnych, przystępnych
i jednocześnie rzetelnych materiałów tłu-
maczących społeczeństwu, na czym polega
transformacja energetyczna i jaka jest w niej
rola każdego z nas. Edukacja klimatyczno-
energetyczna w szkołach, kampanie infor-
macyjne dla dorosłych, poradniki dla samo-
rządów, to wszystko rozwija się powoli.
W efekcie wielu ludzi nie rozumie, czemu
służy transformacja i jak mogą się w nią włą-
czyć, co rodzi podatność na dezinformację
i opór. Kolejnym zaniedbaniem jest „prze-
oczenie” problemu infrastruktury sieciowej.
Entuzjaści OZE często koncentrują się na
samych źródłach wytwórczych, nie zwraca-
jąc wystarczającej uwagi na to, jak wpiąć je
w istniejącą sieć elektroenergetyczną.
W Polsce sieci dystrybucyjne w niektórych
regionach nie są w stanie przyjąć kolejnych
instalacji PV ze względu na zbyt małą prze-
pustowość lub brak możliwości bilansowa-
nia mocy lokalnie. Jeżeli aspekt rozbudowy
i modernizacji infrastruktury (stacje trans-
formatorowe, linie, systemy sterowania
przepływami) nie będzie priorytetem rów-
noległym do rozwoju OZE, transformacja
utknie. Nowe źródła będą musiały czekać na
przyłączenie lub działać ze zmniejszoną
mocą. Niestety, środowiska promujące OZE
dotąd niewystarczająco angażowały się
w nagłaśnianie i rozwiązywanie tych kwestii.
Można mówić również o zbyt małym zaan-
gażowaniu w sprawy legislacyjne i regulacyj-
ne ze strony zwolenników transformacji.
O ile lobby WEK ma silne wpływy politycz-
ne, o tyle zwolennicy OZE skupiali się ra-
czej na działaniach oddolnych i bizneso-
wych, nie zawsze proponując konkretne
zmiany prawa ułatwiające transformację
(np. w zakresie planowania przestrzennego
pod inwestycje OZE, uproszczenia proce-
dur dla społeczności energetycznych, refor-

my rynku energii). Często ograniczano się
do działania w obecnych ramach, nawet jeśli
były one wadliwe, zamiast intensywnie za-
biegać o ich korektę. W efekcie prawo wciąż
nie nadąża za rozwojem technologii (przy-
kładem do niedawna był brak regulacji dla
magazynów energii czy ograniczenia dla
wiatru 10H). Grzech lenistwa przejawia się
również tym, że dużo się mówi, mało robi.
Bywa, że strategii, deklaracji i planów jest
pod dostatkiem, ale gorzej z wdrażaniem
konkretnych projektów. Brakuje decyzyjno-
ści i chęci wzięcia odpowiedzialności za
trudne kroki. Na szczeblu rządowym kolej-
ne strategie energetyczne powstają z opóź-
nieniem i szybko się dezaktualizują, a kon-
kretnych działań nie widać, co częściowo
można przypisać politycznej kalkulacji i uni-
kaniu niepopularnych decyzji. Nawet na po-
ziomie lokalnym zdarza się, że gminy wiele
mówią o byciu „eko”, ale nie inwestują
np. we własne farmy PV czy wymianę
oświetlenia na energooszczędne. Ostatnim
aspektem jest trudność w budowaniu poro-
zumienia. Transformacja wymaga współ-
działania bardzo wielu podmiotów: od zwy-
kłych obywateli, przez samorządy, po prze-
mysł. Tymczasem brakuje mechanizmów
i platform, które łączyłyby te grupy przy
wspólnych projektach. Lokalne partnerstwa
energetyczne, dialog między inwestorami
a społecznością, konsultacje planów, często
są iluzoryczne lub sprowadzone do mini-
mum. Zwolennicy transformacji nie zawsze
potrafią dostrzec rolę każdego szczebla.
Bywa, że centralnie planowane projekty po-
mijają lokalne uwarunkowania, albo oddol-
ne inicjatywy nie zyskują wsparcia władz. To
zaniedbanie procesu budowania konsensusu
i włączania wszystkich interesariuszy spra-
wia, że wielu ludzi czuje się wykluczonych
z transformacji, a wtedy łatwiej o opór lub
obojętność. W ten sposób nawet pozytywna
idea traci impet wskutek braku aktywnego,
wspólnego działania.

3. PODSUMOWANIE, WNIOSKI
I REKOMENDACJE

Polska transformacja energetyczna prze-
biega w atmosferze konfliktu pomiędzy tra-
dycyjną energetyką konwencjonalną, prefe-
rującą minimalne i powolne zmiany, a zwo-
lennikami szybkiego przejścia na odnawial-
ne źródła energii. Konflikt ten ujawnia się

w postaci „siedmiu grzechów głównych”,
czyli pychy obu stron, chciwości prowadzą-
cej do przedkładania zysków nad dobro
wspólne, nieczystości w postaci lekceważe-
nia konsekwencji ekologicznych, zazdrości
blokującej rozwój konkurencji, nieumiarko-
wania skutkującego brakiem równowagi
w podejściu, gniewu polaryzującego debatę
oraz lenistwa, czyli braku perspektywiczne-
go myślenia i realnych działań. Dopiero
obecnie energetyka WEK podjęła działania
transformacyjne, jednak w wielu aspektach
realizuje je nadal w dotychczasowym, scen-
tralizowanym modelu, z ograniczoną inte-
gracją energetyki rozproszonej, choć wi-
doczna jest już zmiana podejścia i realny
postęp, zwłaszcza w obszarze wdrażania
nowych technologii i dywersyfikacji źródeł
wytwarzania.

Widać wyraźnie, że potrzebne jest znale-
zienie wspólnej płaszczyzny, wypracowanie
modelu transformacji uwzględniającego za-
równo konieczność dekarbonizacji, jak
i utrzymanie stabilności systemu oraz ak-
ceptację społeczną. Innymi słowy, należy za-
stąpić dotychczasowy konflikt interesów
wspólnymi celami i kompromisami. Jak po-
godzić te dwa pozornie sprzeczne światy?
Kluczem jest zrozumienie, że transformacja
energetyczna to proces wielowymiarowy,
wymagający zarówno centralnych działań
systemowych, jak i oddolnej aktywności.

Polska transformacja energetyczna nie
powiedzie się bez zmiany obecnej narracji
konfliktu na rzecz poszukiwania wspólnych
rozwiązań. Obie strony, zarówno energetyka
konwencjonalna, jak i zwolennicy OZE,
muszą wyjść poza własną strefę komfortu.
Konieczne jest przemyślane podejście prze-
kraczające prostą wymianę paliw kopalnych
na źródła OZE. Wymaga to synergii podej-
ścia centralnego (zapewniającego stabilność
systemu) z podejściem oddolnym (maksy-
malnie wykorzystującym lokalne zasoby
w ramach energetyki rozproszonej). Klu-
czem jest dążenie do modelu elektropro-
sumeryzmu, gdzie odbiorcy energii stają
się jednocześnie jej producentami i aktyw-
nymi uczestnikami rynku, bilansując lo-
kalnie wytwarzanie i zużycie. Taki model
zwiększa odporność energetyczną i unie-
zależnia nas od importu paliw, a jednocze-
śnie wymaga zmian infrastrukturalnych
(inteligentne sieci, magazyny) i regulacyj-
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nych (ułatwienia dla klastrów energii, wir-
tualnych prosumentów itp.).

Autor proponuje dekalog rekomendacji,
które pozwolą przezwyciężyć „siedem grze-
chów” transformacji energetycznej i znaleźć
kompromis między utrzymaniem stabilno-
ści a konieczną innowacją:

I. Buduj kompetencje i świadomości –
inwestujmy we wspólną edukację, szko-
lenia branżowe, programy akademickie
i kampanie społeczne, aby zarówno ka-
dra WEK, jak i lokalni działacze energe-
tyczni rozumieli wyzwania transforma-
cji. Świadomość klimatyczna i technicz-
na musi iść w parze, by decyzje podej-
mowane były w oparciu o rzetelną wie-
dzę, a nie mity.
II. Planuj długofalowo i etapowo –
opracujmy wspólną strategię energetycz-
ną, obejmującą klarowną sekwencję
działań. Priorytetem powinna być po-
prawa efektywności energetycznej
(np. pasywizacja budynków), potem
elektryfikacja ciepłownictwa i transpor-
tu, a dopiero następnie rozbudowa mocy
OZE. Taki ranking działań minimalizu-
je ryzyko nietrafionych inwestycji i za-
pewnia, że nowe źródła powstaną tam,
gdzie faktycznie zmniejszono zapotrze-
bowanie na energię.
III. Respektuj ograniczenia techniczne
– transformacja musi odbywać się w zgo-
dzie z prawami fizyki i realiami siecio-
wymi. Należy uwzględniać ograniczenia
infrastruktury, np. stopniowo zwiększać
udział pogodozależnych OZE równolegle
z rozbudową sieci i magazynów, ale
w pierwszej kolejności poprzez wyko-
rzystanie elastyczności, czyli lokalnego
bilansowania. Każdy projekt powinien
przejść rzetelną weryfikację techniczną.
IV. Zapewnij transparentność i pełne
dane – wszystkie strony powinny
zbierać i udostępniać dane dotyczące
kosztów, emisji, zużycia surowców,
a także wyników wdrażanych rozwią-
zań. Rzetelna baza danych (np. rze-
czywiste koszty zewnętrzne węgla,
efektywność farm OZE, obciążenie
sieci) pozwoli lepiej ocenić skutki de-
cyzji i korygować kierunek działań.
Przejrzystość buduje zaufanie spo-
łeczne. Mieszkańcy muszą wiedzieć,

za co płacą w rachunkach i jakie ko-
rzyści przynoszą inwestycje.
V. Zachowaj umiar – nie przewymiaruj
systemu – unikajmy zarówno przewy-
miarowania mocy wytwórczych, jak
i nadmiernej konsumpcji energii.
Wspólnie optymalizujmy skalę projek-
tów. Duże elektrownie i farmy tam,
gdzie to konieczne, ale równocześnie
stawiajmy na lokalne bilansowanie
energii. Bilansowanie lokalne oznacza,
że gmina czy osiedle stara się pokry-
wać swoje zapotrzebowanie własnymi
źródłami (PV, biogaz, wiatr, magazy-
ny), redukując obciążenie sieci przesy-
łowej. Dzięki temu ograniczymy kosz-
towne inwestycje w sieci.
VI. Wykorzystuj automatyzację i inteli-
gentne sieci – rozwój systemów zarzą-
dzania energią jest neutralnym gruntem,
na którym spotyka się interes systemu
i prosumentów. Automatyka pozwala
sterować popytem (DSM – demand side
management) i podażą (np. farmy wia-
trowe redukują moc przy nadwyżce), za-
pobiegając przeciążeniom. Wspólne in-
westycje w systemy zdalnego monitorin-
gu, regulacji mocy i magazyny energii
zwiększą elastyczność całego układu
oraz umożliwią integrację wielu rozpro-
szonych źródeł bez utraty stabilności.
VII. Działaj poza sektorowo – za-
miast patrzeć wąsko na każdy sektor
(elektroenergetyka, ciepłownictwo,
transport) osobno, wprowadzajmy po-
dejście zintegrowane. To, co jest odpa-
dem w jednym sektorze, może być zaso-
bem w innym. Np. nadmiar energii elek-
trycznej można zużyć do produkcji cie-
pła (bojlery, pompy ciepła) lub wodoru.
Elektryfikacja transportu powinna iść
w parze z rozwojem OZE (auta elek-
tryczne jako magazyny na kołach). Ko-
generacja, trójgeneracja, czy technologia
V2G, to przykłady technicznych rozwią-
zań łączących funkcje, które należy
wspólnie rozwijać.
VIII. Oceń pełny wpływ na środowi-
sko – każda inwestycja, czy to nowy blok
gazowy, czy farma słoneczna, powinna
być oceniana w całym cyklu życia.
Uwzględniajmy zużycie surowców, emi-
sje w całym łańcuchu dostaw oraz póź-

niejszą utylizację. Dzięki temu WEK
uwzględni rzeczywisty koszt węgla
(np. zdrowie ludzi), a strona OZE po-
dejmie wyzwania związane z łańcuchem
dostaw surowców krytycznych. Te anali-
zy pomogą podejmować decyzje o ra-
cjonalnym miksie energetycznym, bio-
rąc pod uwagę lokalne uwarunkowania
środowiskowe.
IX. Monitoruj i wyciągaj wnioski –
transformacja to proces adaptacyjny. Po-
trzebne jest stałe monitorowanie postę-
pów i elastyczność w korygowaniu dzia-
łań i planów. Konieczne jest ustalenie
wspólnych mierników sukcesu (np. tem-
po spadku emisji CO₂, wskaźnik nieza-
wodności dostaw, poziom lokalnego zbi-
lansowania energii) i regularne ich mo-
nitorowanie. Jeżeli coś nie działa,
np. program dotacji nie przynosi reduk-
cji emisji, należy go zmienić. Gotowość
do przyznania się do błędu (po obu stro-
nach) i poprawy to oznaka dojrzałości.
Przeciwieństwo pychy i lenistwa.
X. Działaj we współpracy – najważ-
niejsze jest współdziałanie ponad po-
działami. Rząd, samorządy, koncerny
energetyczne, przedsiębiorcy OZE, or-
ganizacje społeczne i obywatele muszą
usiąść przy jednym stole. Twórzmy part-
nerstwa publiczno-prywatne przy du-
żych projektach (np. farmy z udziałem
lokalnych firm), wspierajmy społeczno-
ści energetyczne i spółdzielnie, w któ-
rych mieszkańcy razem inwestują
w OZE z korzyścią dla siebie i sieci.
Ustalajmy kompromisy, np. rekompen-
saty dla gmin za lokalizację uciążliwych
instalacji, gwarancje odkupu energii dla
prosumentów, mechanizmy dzielenia
zysków. Tylko współpraca zbuduje sze-
rokie poparcie społeczne i polityczne dla
transformacji, a tym samym zapewni jej
ciągłość ponad kadencjami i zmieniają-
cymi się rządami.

dr inż. Krzysztof Bodzek
Politechnika Śląska, Katedra Energoelektroniki,

Napędu Elektrycznego i Robotki

Materiały źródłowe dostępne u Autora
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PRIORYTETOWY PROGRAM CZYSTE
POWIETRZE (PCZP) –
DOTYCHCZASOWE REZULTATY

Zbliża się 7 lat od uruchomienia we
wrześniu 2018 r. PCzP. Zaplanowano
wówczas ambitnie, by do jego zakończe-
nia w roku 2029 (11 lat realizacji do ter-
minu zakończenia ponoszenia kosztów
kwalifikowanych) termomodernizacją
objąć ponad 3 mln budynków i dokonać
wymiany 3 mln sztuk nieefektywnych
energetycznie i wysokoemisyjnych źró-
deł ciepła użytkowego w sektorze
mieszkalnictwa. Jak wynika z danych
dotyczących wnioskowanych źródeł cie-
pła o wsparcie finansowe (publikowane
na bieżąco na stronie poświęconej
PCzP), w okresie od 19.09.2018 do

31.10.2024 (ok. 6 lat, tj. ponad połowa
planowanego okresu trwania PCzP)
suma wszystkich zgłoszonych źródeł
ciepła wyniosła 836 409 szt., czyli ok.
27,9% zaplanowanej ilości [1]. Analiza
obejmuje okres do końca października
2024 roku, czyli do momentu zawiesze-
nia przyjmowania wniosków o wsparcie
finansowe z PCzP. W analizie ujęto
wszystkie dostępne źródła ciepła, objęte
wsparciem w ramach PCzP, tj.: kotły ga-
zowe kondensacyjne (33,2%), kotły ole-
jowe (0,1%), kotły węglowe (6,9%), ko-
tły na biomasę (25,6%), pompy ciepła
powietrzne (29,9%), pompy ciepła grun-
towe (2,8%), systemy ogrzewania elek-
trycznego (1,3%), węzły cieplne (0,2%).
Przyspieszanie w realizacji PCzP obser-

wuje się od roku 2021, wówczas zgło-
szono łącznie 167 055 urządzeń, czyli
ok. 30% całej puli od roku 2018, a w
roku 2022 nastąpił kolejny wzrost do
wielkości 173 686 szt. zgłoszeń do wy-
miany nieefektywnych źródeł wytwarza-
nia ciepła użytkowego. Od 2022 roku
zaprzestano wspierania finansowego ko-
tłów opalanych węglem, co było skut-
kiem wprowadzanych uregulowań UE.
Od tego terminu wzrosło zainteresowa-
nie urządzeniami grzewczymi wykorzy-
stującymi odnawialne źródła energii,
pompami ciepła, kotłami na biomasę –
stałe biopaliwa (Rys. 1). Wykres przed-
stawia wnioskowane źródła ciepła
w programie Czyste Powietrze w latach
2022-2024, czyli do momentu wstrzy-

Krystyna Kubica

PROGRAM CZYSTE POWIETRZE
ZMIANY I DZIAŁANIA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEJ TRANSFORMACJI

ENERGETYCZNEJ W SEKTORZE KOMUNALNO – BYTOWYM

PROGRAM CZYSTE POWIETRZE
ZMIANY I DZIAŁANIA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEJ TRANSFORMACJI

ENERGETYCZNEJ W SEKTORZE KOMUNALNO – BYTOWYM

CZĘŚĆ 1.

Rys. 1. Wnioskowane źródła ciepła w Programie Priorytetowym Czyste Powietrze w latach 20222/2024. Źródło: dane własne autora
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mania dofinansowania wnioskowanych
zgłoszeń w październiku 2024 r.

W styczniu i lutym 2022 roku rosło
zainteresowanie kotłami c.o. na biomasę
drzewną i pompami ciepła (odpowied-
nio 31% i 33%), od marca zaznaczył się
spadek wniosków na kotły biomasowe,
a intensywnie rosło zainteresowanie
pompami ciepła. W efekcie tych zmian
zainteresowania, w grudniu 2023 roku
udział wniosków na pompy ciepła sta-
nowił 64%, a na kotły opalane pelletem
drzewnym tylko 13%. Oszacowany ry-
nek, mierzony liczbą sprzedaży pomp
ciepła, w roku 2022 wzrósł o 120%
w porównaniu do roku 2021 i utrzymy-
wał się do końca 2022 roku na stałym,
bardzo wysokim poziomie. Rezultatem
tego było też wysokie, ósme miejsce Pol-
ski w roku 2022 wśród państw Unii Eu-
ropejskiej pod względem sprzedaży
pomp ciepła w przeliczeniu na tysiąc
gospodarstw domowych.

Od początku roku 2023 nastąpił spa-
dek liczby wniosków o dofinansowanie
zakupu pomp ciepła do końca analizo-
wanego okresu – października 2024
roku, z jednoczesnym wzrostem zainte-
resowania kotłami zasilanymi biomasą,
naszym bogatym źródłem energii OZE
do lokalnego wykorzystania. Obniżenie
zainteresowania pompami ciepła było
wynikiem pojawienia się wysokich ra-
chunków za energię elektryczną, tzw. ra-
chunków grozy, które zaskoczyły wielu
użytkowników pomp ciepła [3], [Kubi-
ca, Nocoń, Jach-Nocoń 2024]. Zamiast
oczekiwanego zmniejszenia kosztów
ogrzewania budynków jednorodzinnych,
użytkownicy doświadczyli ich wzrostu.
Ten stan rzeczy wynikał głównie
z gwałtownego wzrostu cen energii
elektrycznej, ale był też bardzo często
skutkiem wyboru pomp ciepła o niskiej
jakości oraz pominięcia niezbędnej ter-
momodernizacji budynku przed instala-
cją urządzenia. Jak wynikało już z reali-
zacji Programu Ograniczania Niskiej
Emisji (PONE1) w woj. Śląskim w la-
tach 2002-2004 termomodernizacja jest
niezbędna, jako działanie z obszaru po-
szanowania energii, która przyczynia się

do zmniejszenia zapotrzebowania/zuży-
cia energii pierwotnej oraz redukcji
emisji zanieczyszczeń, niezależnie od
źródła energii.

Wracając do zaistniałej sytuacji „ra-
chunków grozy”, bardzo ważnym powo-
dem wzrostu rachunków za energię po
zainstalowaniu pomp ciepła, jak wspo-
mniano powyżej, była niska jakość tych
urządzeń [4]. Wynikała ona z faktu bra-
ku potwierdzenia ich parametrów tech-
nicznych w badaniach przeprowadza-
nych w akredytowanych laboratoriach
polskich lub europejskich, jak ma to
miejsce w przypadku kotłów na biopali-
wa stałe. Ich parametry techniczne były
w części deklarowane przez importerów,
powołujących się na zagraniczne znaki
jakości (takie jak Keymark, EHPAQ,
Eurowent). Brak potwierdzenia dekla-
rowanych przez producenta parametrów
przez akredytowane laboratoria był też
przyczyną wyboru nieodpowiedniej
pompy ciepła, dostosowanej do uwarun-
kowań klimatycznych w różnych regio-
nach naszego kraju.

Istotnym czynnikiem powodującym
sytuację „rachunków grozy” była też
działalność niewykwalifikowanych i nie-
uczciwych sprzedawców, którzy oferując
pompy ciepła, urządzenia o wątpliwej ja-
kości, wprowadzali konsumentów w błąd
co do ich rzeczywistej efektywności
energetycznej i kosztów eksploatacji.

Powstała we wrześniu 2022 roku Izba
Gospodarcza Urządzeń OZE (IGU-
OZE) [5], zrzeszająca też polskich pro-
ducentów pomp ciepła, intensywnie dzia-
łała na rzecz zaostrzenia wymagań jako-
ściowych dla tych urządzeń. Celem tych
działań było wprowadzenie obowiązku
potwierdzania jakości pomp ciepła bada-
niami w akredytowanych laboratoriach
polskich lub europejskich, podobnie jak
w przypadku kotłów na biomasę. Przy-
czyniły się one do spadku składanych
wniosków o pompy ciepła oraz znaczące-
go wzrostu wniosków na kotły c.o., kotły
pelletowe, kotły na zgazowanie drewna,
w okresie od września 2023 do 2024
roku. W październiku 2024 roku 23%
wnioskowanych urządzeń grzewczych
stanowiły pompy ciepła, 23% kotły gazo-
we kondensacyjne, a 53% kotły na bio-

masę, 1% pozostałe (Rys.1). Rezultatem
tych działań oraz informacji medialnych
o „rachunkach grozy” za energię elek-
tryczną od właścicieli pomp ciepła było
zawieszenie działania Programu Czyste
Powietrze w listopadzie 2024 roku, które
ostatecznie trwało do 31 marca 2025 r.

dr inż. Krystyna Kubica,
emerytowany pracownik IChPW Zabrze

oraz Politechniki Śląskiej w Gliwicach,
ekspert Polskiej Izby Ekologii w Katowicach
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   b) ma za główny cel zapewnienie nie
tyle zysków finansowych, co raczej śro-
dowiskowych, gospodarczych lub społecznych 
korzyści dla swoich członków, lub 
udziałowców, bądź obszarów lokalnych,
na których prowadzi działalność;
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WSTĘP
Transformacja energetyczna, czyli naj-

ogólniej rzecz ujmując – zastąpienie paliw ko-
palnych, w produkcji energii elektrycznej
i ciepła, energią odnawialną oraz stworzenie
nowego filaru funkcjonowania lokalnych ryn-
ków energii w postaci obywatelskiej energety-
ki (społeczeństwa energetycznego, obywatel-
skiej wspólnoty energii), jest od wielu lat swe-
go rodzaju idee fixe Parlamentu Europejskie-
go i Rady Unii Europejskiej oraz Komisji Eu-
ropejskiej. Dla realizacji ww. celów w uregulo-
waniach prawnych (dyrektywy, rozporządze-
nia) Unii Europejskiej (UE) zawarte są zasa-
dy, wytyczne i rozwiązania, które umożliwiają
obywatelskim wspólnotom energii zaistnie-
nie w energetyce i stawanie się, z roku na rok,
coraz aktywniejszym graczem na lokalnych
rynkach energii elektrycznej, a w szczególno-
ści energii ze źródeł odnawialnych.

Kluczowymi dyrektywami UE dla two-
rzenia społeczności energetycznych, w obec-
nym stanie prawnym, są dwie dyrektywy:

♦ dyrektywa Parlamentu Europejskiego
i Rady (UE) 2019/944 z dnia 5 czerw-
ca 2019 r. w sprawie wspólnych zasad
rynku wewnętrznego energii elek-
trycznej, zwaną dalej dyrektywą CEC,
która zawiera w art.2 pkt 11 definicję
– citizen energy community, tłuma-
czoną jako obywatelska społeczność
energetyczna;

♦ dyrektywa Parlamentu Europejskiego
i Rady (UE) 2018/2001 z dnia 11 grud-
nia 2018 r. w sprawie promowania stoso-
wania energii ze źródeł odnawialnych,
zwaną dyrektywą RED II, która zawiera
w art.2 pkt 16 definicję – renewable
energy community, tłumaczoną jako
społeczność energetyczna działająca
w zakresie energii odnawialnej.

Oba powyższe akty prawne, zostały im-
plementowane do polskiego systemu
prawnego, głównie w dwóch ustawach,
a mianowicie:

♦ ustawie z dnia 20 lutego 2015 r. o odna-
wialnych źródłach energii (Dz. U.
z 2024 r. poz. 1361, 1847, 1881.), zwaną
ustawą OZE;

♦ ustawie z dnia 10 kwietnia 1997 r. Prawo
energetyczne (Dz. U. z 2024 r. poz. 266,
834, 859, 1847, 1881), zwaną PE.

RODZAJE SPOŁECZNOŚCI
ENERGETYCZNEJ

W ustawie OZE zdefiniowano 2 rodza-
je (formy) społeczności energetycznej,
a mianowicie klastry energii i spółdzielnie
energetyczne, natomiast w PE – zdefinio-
wano obywatelskie społeczności energe-
tyczne (OSE).

Dwie pierwsze formy społeczności ener-
getycznych funkcjonują już na rynkach ener-
gii od wielu lat – klastry energii (od 1 lipca
2016 r.), spółdzielnie energetyczne (od sierp-
nia 2019 r.) i zagadnienia związane z ich
działalnością (problemy, efekty, bariery) zo-
stały, w publikacjach dot. energetyki oraz
doktrynie prawnej szeroko opisane i przed-
stawione, dlatego też w niniejszym artykule je
pominięto. Z kolei obywatelskie społeczności
energetyczne są formą dość nową, gdyż zo-
stały wprowadzone do PE w sierpniu 2024 r.

OBYWATELSKIE SPOŁECZNOŚCI
ENERGETYCZNE (OSE)
Przepisy prawa w UE i Polsce

W dyrektywie CEC definicja OSE
brzmi następująco:

„11) obywatelska społeczność energetycz-
na oznacza osobę prawną, która:

a) opiera się na dobrowolnym i otwartym

uczestnictwie oraz jest skutecznie kontrolo-
wana przez członków lub udziałowców bę-
dących osobami fizycznymi, organami sa-
morządowymi, w tym gminami, lub małymi
przedsiębiorstwami;

c) może zajmować się wytwarzaniem,
w tym ze źródeł odnawialnych, dystrybu-
cją, dostawami, zużywaniem, agregacją lub
magazynowaniem energii, świadczeniem
usług w zakresie efektywności energetycz-
nej lub ładowania pojazdów elektrycz-
nych, lub świadczeniem innych usług
energetycznych.”

Obywatelska Społeczność Energetyczna
(OSE) w dyrektywie CEC, która dotyczy
wyłącznie rynku energii elektrycznej, to pod-
miot prawny, który działa w zakresie energii
elektrycznej wytworzonej zarówno z paliw
kopalnych, jak i ze źródeł odnawialnych
(szeroki zakres działalności).

Do polskiego porządku prawnego dyrek-
tywa CEC została wprowadzona, w ramach
implementacji, poprzez nowelizację ustawy
prawo energetyczne (PE). I tak w art. 3 pkt
13f PE zdefiniowano OSE jako:
„13f ) obywatelska społeczność energetyczna
– podmiot posiadający zdolność prawną, który

a) opiera się na dobrowolnym i otwartym
uczestnictwie i w którym uprawnienia decy-
zyjne i kontrolne przysługują członkom,
udziałowcom lub wspólnikom będącym wy-
łącznie osobami fizycznymi, jednostkami sa-
morządu terytorialnego, mikroprzedsiębior-
cami lub małymi przedsiębiorcami w rozu-

Marek Rakowicz

oraz



FORUM EKOLOGICZNE

ZIELONA PLANETA 4(181)/2025 17



mieniu art. 7 ust. 1 pkt 1 i 2 ustawy z dnia
6 marca 2018 r. – Prawo przedsiębiorców […],

b) za główny cel ma zapewnienie korzyści
środowiskowych, gospodarczych lub spo-
łecznych dla swoich członków, udziałowców
lub wspólników, lub obszarów lokalnych, na
których prowadzi działalność,

c) może zajmować się:
◦ w odniesieniu do energii elektrycznej:

wytwarzaniem, zużywaniem lub dystry-
bucją, lub sprzedażą, lub obrotem, lub
agregacją, lub magazynowaniem, lub

◦ realizowaniem przedsięwzięć służących
poprawie efektywności energetycznej
w rozumieniu art. 2 pkt 12 ustawy
z dnia 20 maja 2016 r. o efektywności
energetycznej, lub

◦ świadczeniem usług ładowania pojaz-
dów elektrycznych, o których mowa
w ustawie z dnia 11 stycznia 2018 r.
o elektromobilności i paliwach alterna-
tywnych,lub

◦ świadczeniem innych usług na rynkach
energii elektrycznej, w tym usług syste-
mowych lub usług elastyczności, lub

◦ wytwarzaniem, zużywaniem, magazy-
nowaniem lub sprzedażą biogazu, bio-
gazu rolniczego, biomasy i biomasy
pochodzenia rolniczego w rozumieniu
art. 2 pkt 1, 2, 3 i 3b ustawy z dnia
20 lutego 2015 r. o odnawialnych źró-
dłach energii […]”.

Definicja obywatelskiej społeczność oby-
watelskiej (OSE) w PE różni się od definicji
OSE zawartej w dyrektywie CEC. Umożli-
wia rozszerzenie działalności OSE poza
rynki energii elektrycznej, np. wkracza na
rynki biogazu i biomasy (wytwarzanie,
sprzedaż, magazynowanie), wkracza na ryn-
ki usług związanych z poprawą efektywności
energetycznej w szeroko rozumianym poję-
ciu energii (energia elektryczna, ciepło,
chłód), ponadto rozszerza formę prawną
OSE – wg dyrektywy CEC OSE to osoba
prawna, natomiast wg PE podmiot posiada-
jący zdolność prawną (wspólnoty mieszka-
niowe, spółki osobowe).

Takie poszerzenie definicji OSE w Pra-
wie energetycznym, w odniesieniu do dyrek-
tywy CEC, wprowadza chaos w uregulowa-
niach prawnych oraz praktycznym działaniu.

Zaznaczyć jednakże trzeba, że definicja
OSE w PE zachowuje kluczowe cechy

określone dyrektywie CEC, tj.: OSE
może działać w zakresie energii elektrycz-
nej wytworzonej zarówno z paliw kopal-
nych, jak i ze źródeł odnawialnych,
uczestnictwo w OSE jest otwarte, prowa-
dzenie działalności przez OSE w formule
non-profit, uprawnienia decyzyjne i kon-
trolne ograniczone są do wąskiego grona
podmiotów.

Ze względu na to, że w ustawie Prawo
energetyczne uregulowania prawne dotyczą-
ce OSE ujęte są w różnych artykułach tej
ustawy, to dla lepszego zobrazowania cało-
kształtu problematyki w funkcjonowaniu
OSE, przedstawiono te uregulowania w for-
mie graficznej.

SPRZECZNOŚCI PRZEPISÓW W
USTAWIE PRAWO ENERGETYCZNE
I BARIERY DLA TWORZENIA OSE

Z analizy przepisów prawa PE dot. OSE
wynika, że utworzenie OSE, rozpoczęcie
przez ten podmiot działalności i jej prowa-
dzenie nie jest łatwe. W przepisach PE dot.
OSE nie wszystko jest jasne i spójne, a co
najgorsze – niektóre uregulowania prawne są
ze sobą sprzeczne.

Najdalej idąca sprzeczność, która de-
terminuje funkcjonowanie OSE wystę-
puje pomiędzy art. 3 pkt 13f (definicja
OSE) a art. 11zn ust.3 pkt 3 (wymogi re-
jestracji OSE w wykazie prowadzonym
przez URE).

Wg art. 3 pkt 13f ppkt c) OSE może
prowadzić działalność bardzo szeroką,
np. wytwarzać, dystrybuować, sprzedawać,
magazynować energię elektryczną wytwo-
rzoną zarówno z paliw kopalnych,
jak i z odnawialnych źródeł energii oraz re-
alizować przedsięwzięcia związane z efek-
tywnością energetyczną w obszarze ciepła,
energii elektrycznej oraz wytwarzać i sprze-
dawać biomasę, biogaz, ale:

♦ aby podjąć taką działalność, musi naj-
pierw uzyskać wpis Prezesa URE do wy-
kazu obywatelskich społeczność energe-
tycznych (art. 11zm PE);

♦ chcąc uzyskać wpis do przedmiotowego
wykazu to OSE musi złożyć do Prezesa
URE odpowiedni wniosek (art. 11zn)

♦ do wniosku trzeba dołączyć oświadczenie,
że OSE będzie prowadzić działalność
wyłączenie w zakresie odnawialnych źró-
deł energii (art. 11zn ust.3 pkt 3).

W związku z powyższym Prezes
URE, przestrzegając przepisów prawa,
nie może wpisać do wykazu obywatel-
skich społeczności energetycznych żad-
nego OSE, które chciałoby wytwarzać
jakąś część produkowanej przez siebie
energii elektrycznej z węgla czy gazu
ziemnego, jeśli chciałoby magazynować
taką energię lub nią handlować, nato-
miast zarejestruje w wykazie tylko te
OSE, które oświadczą, że prowadzą
działalność wyłączenie w zakresie odna-
wialnych źródeł energii.

W taki oto sposób idea tworzenia OSE,
które powinny zgodnie z dyrektywą CEC
i art. 3 pkt 13f PE działać w szerokim obsza-
rze energetyki, tj. zarówno na rynkach ener-
gii wytwarzanej z paliw kopalnych (dyrekty-
wa CEC), jak i energii odnawialnej została
zniweczona.

Według stanu na 6.05.2025 r. w wykazie
obywatelskich społeczności energetycz-
nych prowadzonych przez Prezesa URE
ujęta była jedna OSE w formie stowarzy-
szenia, którego członkowie posiadają insta-
lacje fotowoltaiczne.

Na nikłe zainteresowanie powoływania
do życia OSE, wśród społeczności lokalnych,
mają też wpływ następujące czynniki:

♦ potencjalni uczestnicy OSE mieszkający
w gminach wiejskich i miejsko – wiej-
skich mają do wyboru bardziej efektyw-
ną ekonomicznie dla nich formę spo-
łeczności energetycznej, a mianowicie
spółdzielnię energetyczną, która korzysta
z różnych preferencji i zwolnień admini-
stracyjnych oraz finansowych (np. brak
w rachunkach za energię elektryczną
opłat OZE, opłaty mocowej, kogenera-
cyjnej, zwolnienie z podatku akcyzowe-
go, etc.), których to preferencji dla OSE
w prawie nie przewidziano;

♦ w gminach miejskich, OSE działające
wyłącznie w zakresie OZE jest mało
atrakcyjnym rozwiązaniem dla poten-
cjalnych uczestników, gdyż uprawnienia
decyzyjne i kontrolne przysługują tylko
określonym grupom uczestników OSE
(praktycznie wyłączenie dużych przed-
siębiorców), działalność OSE ma być
prowadzona w formule non-profit, za-
chodzi konieczność uzyskiwania konce-
sji na dużą część działalności, których
OSE mogą się podjąć;
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♦ Gminy, czyli podmioty, które powinny być
wiodącymi członkami OSE, mają tyle in-
nych spraw i zadań własnych do wykona-
nia (vide: ustawa o samorządzie gminnym,
art. 6 i art. 7), iż niechętnie angażują się
w funkcjonowanie podmiotów prowadzą-
cych sensu stricto działalność energetycz-
ną, czyli takich podmiotów jak OSE; tym
bardziej że – z reguły – nie mają wykwali-
fikowanej kadry z zakresu energetyki.

Uwzględniając istniejące uwarunkowania
prawne i społeczne, należy stwierdzić, że
obywatelskie społeczności energetyczne
(OSE), w obecnych ramach prawnych, nie są
filarem transformacji energetycznej w Pol-
sce. Można śmiało postawić tezę, że w przy-
szłości też nim nie będą, chyba że nastąpi –
już teraz – zasadnicza zmiana strukturalna
(transformacja) w postrzeganiu roli, w krajo-
brazie polskiej energetyki, społeczności ener-
getycznych (klastry, spółdzielnie, OSE)
wśród osób mających wpływ na kształt stra-
tegii energetycznej kraju.

KSZTAŁTOWANIE SPOŁECZNOŚCI
ENERGETYCZNEJ – ZMIANA
STRUKTURALNA

Transformacja energetyczna w toku,
głównie jednak w zakresie wytwarzania
energii elektrycznej i ciepła. Corocznie
zwiększa się udziału energii odnawialnej
w ogólnej produkcji energii. Trwa również
mozolne budowanie lokalnych społeczeństw
energetycznych. Dzisiaj, po kilku latach do-
świadczeń zbieranych w tym obszarze,
to bardzo dobry czas na wprowadzenie za-
sadniczych modyfikacji w dotychczasowym
sposobie postępowania, to czas na nowe
spojrzenie i na zmianę strukturalną, co naj-
mniej w następujących wymiarach:

♦ modelu(i) na lokalnych rynkach energii
(obszar gmin) funkcjonowania elektro-
energetycznych systemów dystrybucyj-
nych (OSD), przy korzystaniu ze zde-
centralizowaneji rozproszonej produkcji
elektrycznej energii odnawialnej w za-
kresie: ustalenia granic bilansowania,
techniki, zarządzania popytem i podażą,
zasad obrotu energią, magazynowania
energii, współpracy OSD a prosumenta-
mi i OSE, zasad regulacji administracyj-
nych (najlepiej bez takowych);

♦ roli gmin – podmiot wiodący w transfor-
macji energetycznej na jej obszarze

(np. zmiana własności części sieci elek-
troenergetycznej należącej do OSD –
komunalizacja), gmina graczem na ryn-
kach lokalnych energii – zmiana ustawy
o samorządzie gminnym, ustawy prawo
energetyczne i innych;

♦ podmiotów społeczności energetycznych
– podmioty ukierunkowane na długofa-
lową działalność biznesową (nie non
profit) działające na rynkach lokalnych
energii elektrycznej i ciepła, w tym ener-
gii odnawialnej w określonych struktu-
rach organizacyjnych, wg przepisów pro-
stych, jednoznacznych – eliminujących
bariery administracyjne i urzędnicze;

♦ strategiczne widzenie lokalnych uwa-
runkowań przestrzennych (krajobraz,
środowisko);

♦ szerokie spojrzenie w trakcie transpozy-
cji dyrektywy RED III (dyrektywy
nr 2023/2413, z 18 października 2023 r.,
zmieniająca dyrektywę RED II i inne
akty w odniesieniu do promowania ener-
gii ze źródeł odnawialnych), na zagad-
nienie mapowania terytorium Polski
w celu określenia dostępności energii ze
źródeł odnawialnych oraz ustalenia po-
tencjału produkcji energii odnawialnej
w poszczególnych rodzajach technologii
OZE, oraz na wyznaczanie obszarów
przyspieszonego rozwoju instalacji
OZE, na których akceptacja projektów
OZE nie powinna zająć dłużej niż
12 miesięcy (wiodąca rola samorządu
województwa);

♦ rozwijanie w miastach nowych – inno-
wacyjnych i efektywnych systemów cie-
płowniczych (w pierwszym etapie hy-
brydowych, w następnych etapach tylko
z OZE);

♦ kształcenie specjalistycznych kadr dla re-
alizacji transformacji energetycznych,

♦ poszukiwanie źródeł finansowania tych
transformacji;

♦ prawnym – zmiana prawa w sposób uj-
mujący strategiczne zmiany strukturalne
w obszarze społeczeństw energetycz-
nych, jak również gruntowne (struktural-
ne) przeredagowanie ustawy Prawo
energetyczne, która to ustawa – po dzie-
siątkach nowelizacji – jest zlepkiem
szczegółowych uregulowań z różnych
obszarów energetyki, całkowicie nieczy-
telna dla obywatela, który na podstawie

jej przepisów ma podjąć jakąkolwiek de-
cyzję np. o uczestnictwie w OSE, nieja-
sna dla energetyków, tudzież prawników;
redagowana w sposób niezachowujący
powszechnie przyjętych reguł składni ję-
zyka polskiego.

PODSUMOWANIE
1. Obywatelska społeczność energetyczna –

podmiot gospodarczy, który wg przepi-
sów unijnych powinien prowadzić szero-
ką działalność w zakresie energii elek-
trycznej wytwarzanej zarówno z paliw
kopalnych, jak i odnawialnych źródeł
energii, w polskich uregulowaniach praw-
nych ma ograniczone pole działalności,
gdyż może ją prowadzić tylko w zakresie
odnawianych źródeł energii. W ciągu
3 kwartałów, które minęły od wprowa-
dzenia OSE do porządku prawnego dzia-
łalność podjął tylko jeden podmiot. Moż-
na prognozować, z dużą pewnością –
uwzględniającistniejące uwarunkowania
działalności, że zainteresowanie społecz-
ności lokalnej dla tworzenia tej formy
społeczności energetycznej będzie nikłe.
OSE nie staną się filarem transformacji
energetycznej w Polsce.

2. Konieczna jest zmiana strukturalna w po-
strzeganiu społeczności energetycznych
i kształtowaniu warunków do prowadze-
nia przez nie działalności.  Strategiczne
podejście do sprawy wskazuje, że istnieje
co najmniej kilkanaście obszarów (wy-
miarów), które należałoby połączyć
w jedną logiczną całość tak, aby społecz-
ności energetyczne przynosiły ze swojej
działalności zarówno korzyści dla swoich
członków, jak i stanowiły ważny element
na lokalnych rynkach energii (energia,
elektryczna, ciepło) w zakresie konkuren-
cyjności i bezpieczeństwa energetyczne-
go. Dobrym momentem na takie pierw-
sze strategiczne działania w tym zakresie
(nowe otwarcie) jest czas transpozycji dy-
rektywy RED III do polskiego prawa.

mgr inż. Marek Rakowicz,
energetyk

Bibliografia:

Akty prawne dyrektywy i ustawy zostały wskazane

w treść artykułu.
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RODZICIELSKA ODWAGA
Przełom kwietnia i maja jest porą, kiedy

w wielu gniazdach kończy się wysiadywa-
nie jaj lub pojawiają się już małe pisklęta,
o czym świadczą porzucone kolorowe sko-
rupki. Obserwuję w sadzie ruch pierzastej
braci i chociaż trwają jeszcze sąsiedzkie
utarczki, a kapturki i piegże intensywnie
śpiewają, i wyznaczają swoje siedziby, to
większość ptaków intensywnie poszukuje
pokarmu i co chwilę leci z pełnymi dzio-
bami do gniazd. Zwłaszcza często można
zaobserwować kosy i kwiczoły, które żeru-
ją na trawnikach. Dlatego też w pierwszej
chwili nie zwróciłem szczególnej uwagi na
dwa kosy podskakujące i podfruwające
w wysokiej trawie przy potoku. Pewnie
chodzi o kolejną sąsiedzką sprzeczkę lub
jakieś niezałatwione porachunki.

W pewnej chwili zauważyłem jednak,
że to zaniepokojona para kosów i oczywi-
ście nie jest to konflikt sąsiedzki. Ptaki
podskakiwały do czegoś w trawie i co
chwilę podlatywały do góry. Później coś
mignęło i w końcu na niewielkiej otwartej
przestrzeni pojawiła się niemal czarna
wiewiórka. Kicała ona spokojnie, ale kiedy
podlatywał do niej ptak, wyraźnie przy-
spieszała. Po kilkudziesięciu metrach je-
den kos odleciał, a drugi cały czas atako-
wał i odprowadzał dalej intruza, aż opuści-
li mój sad i zniknęli za żywopłotem.

Wprawdzie wiewiórki żywią się pokar-
mem roślinnym, ale wiosną potrafią plą-
drować gniazda, zjadać jaja, a nawet zabi-
jać i wyjadać małe pisklęta. Tak więc kosy
doskonale oceniały potencjalne niebezpie-
czeństwo i usiłowały odpędzić drapieżcę.

PORANNA WIZYTA
Przygotowywałem śniadanie, gdy

w wąskiej luce żywopłotu, na posesji sąsia-
da, dostrzegłem rudą sylwetkę. Posiłek
może poczekać… i zacząłem obserwować

pasące się zwierzę, ale szybko okazało się,
że jest tam kilka osobników. Po pewnym
czasie zza żywopłotu do mojego sadu wy-
szła młoda łania, a właściwie było to wyro-
śnięte, tegoroczne ciele. Poszła wprost pod
malinówkę, ale w trawie nie znalazła spa-
dłych jabłek, więc poszła pod dąb i zaczęła
zbierać z ziemi żołędzie. Wkrótce pojawi-
ło się całe stado. Były to dwie dorosłe łanie
i dwa cielaki. Także i nowi przybysze naj-
pierw poszli pod malinówkę, a potem
dłuższy czas zbierali żołędzie. W czasie
posiłku jedno z cieląt kilka razy próbowało
podejść do jednej z łań, ale ona za każdym
razem odpędzała je, próbując kopnąć.
Trudno ustalić, czy były to próby dopro-
szenia się od matki ostatnich porcji mleka,
czy też inne powody tych zbliżeń. W koń-
cu cała czwórka poszła na duży koszony
trawnik i zaczęła skubać młodą trawę. Po-
deszły także pod inną jabłonkę, która ma
wyjątkowo słodkie owoce, ale i tam nic nie
znalazły. Jelenie ruszyły dalej, przez asfal-

tową drogę na łan oziminy, ale tam już nie
zatrzymywały się, pilnie obserwując oto-
czenie i pobliskie zabudowania. Gdy zna-
lazły się na grzbiecie wzniesienia, zza
chmur na chwilę wyłoniło się słońce
i pięknie oświetliło rude sylwetki oddala-
jących się zwierząt.

Jelenie niemal codziennie obserwuję
w sadzie i okolicy domu. Również taką
grupę dwóch łań ze swoim przychówkiem
obserwowałem kilkakrotnie, choć trudno
twierdzić, że zawsze były to te same osob-
niki. Ta poranna wizyta uświadomiła mi
jednak, jak doskonałą znajomość otocze-
nia mają zwierzęta. Jelenie nie poszły pod
grochówkę, gdzie leży sporo kwaśnych,
twardych jabłek, ani nie szukały ich pod
szarą renetą, na której smaczne owoce
musimy jeszcze poczekać. Natomiast kil-
ka razy bezskutecznie poszukiwały zna-
nych sobie przysmaków tam, gdzie zwykle
je znajdowały.

Fot. 1. Młode sarny w ogrodzie sa częstym gościem Autora. Fot. Zbigniew Jakubiec

SPOTKANIA Z PRZYRODĄ – LAT0
Część 29.

Zbigniew Jakubiec
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STOŁÓWKA PRZED OKNEM
Bezpośrednio przed moim domem

znajduje się nieduży koszony trawnik,
na jego skraju stoi trzepak i studnia na-
kryta ładnym daszkiem, umocowanym
na czterech wysokich kolumnach. Dalej
rozciąga się sad i żywopłot oddzielający
następny sad, a cała posesja otoczona
jest drzewami i krzewami, co stwarza
kameralne warunki i dobrą izolację od
otoczenia. Panuje tu spokój, a zacho-
wanie ptaków i innych zwierząt, nie
różni się od typowego zachowania
w środowiskach pozbawionych wpływu
człowieka.

Obserwacje z dużego kuchennego okna
są naturalnym odruchem i rozrywką.
Przyzwyczaiłem się co pewien czas kon-
trolować otoczenie, a mając utrwalony
jego obraz, machinalnie wykrywam wszel-
kie zmiany. Oczywiście najczęściej obser-
wuję ptaki.

Skoszony trawnik to stołówka głów-
nie kosów, rzadziej kwiczołów i szpaków,
ale także dzięciołów zielonych. Kosy
najczęściej zbierają drobne ofiary, ale
niekiedy wyciągają z ziemi dżdżownice
i wtedy trzymając zdobycz odskakują do
tyłu, aby wyciągnąć cały smaczny kąsek.

Zupełnie inne jest zachowanie żerują-
cych muchołówek szarych. Pojawiają się
one przed oknem około słonecznego po-
łudnia, gdy aktywność owadów jest wy-
soka. Ptaki te o zgrabnej, smukłej syl-
wetce siadają często na trzepaku, skąd
można doskonale obserwować otocze-
nie. Co chwilę zrywają się i szybkim lo-
tem dolatują do zdobyczy, a wtedy wy-
konują krótkie, gwałtowne ewolucje
w powietrzu. Najczęściej polują wokół
koron drzew, ale niekiedy nisko nad ła-
nem wysokiej, niekoszonej trawy. Po
każdym takim polowaniu ptak wraca na
trzepak i dalej obserwuje otoczenie. Ta-
kie łowy mogą trwać bardzo długo. Kilka
dni temu, o świcie, zobaczyłem trawnik
pod trzepakiem usiany białymi drobny-
mi piórami, ale leżało też kilka lotek
i sterówek. Trochę piór było przyklejone
także do trzepaka. Był to ślad po śniada-
niu jastrzębia, który upolował gołębia
sąsiada, przyniósł go na trzepak, oskubał
i odleciał ze zdobyczą.

Sporo ptaków żeruje przed moim
oknem. Można obserwować odmienne za-
chowania i zdobywania pokarmu, tak róż-
nego dla każdego gatunku.

RODZEŃSTWO
Przed moim domem rośnie niezbyt

okazała czereśnia, którą posadziłem daw-
no temu. Niewiele pożytku z jej owoców,
bo gdy dopiero zaczynają dojrzewać, zja-
wiają się liczni amatorzy owoców: szpaki,
kosy, kwiczoły, sójki. W tym roku po raz
pierwszy czereśniami zajadały się dwa
dzięcioły duże. Czerwone czapeczki oraz
brudnożółte ubarwienie brzucha i brak
ostrego kontrastu z jasną czerwoną plamą
na podbrzuszu wskazywały, że są to ptaki
młode. Żerowały na drzewie kilkakrotnie,
zawsze zjawiając się wspólnie, skacząc i za-
wieszając się na końcach cienkich gałązek,
a niekiedy przeganiały się z jednej części
drzewa na drugą. Zrywały owoce i jadły na
miejscu lub odnosiły je w dziobie na inne
drzewo i na grubej gałęzi spokojnie roz-
dziobywały. Po objedzeniu czereśni jeszcze
kilka razy obserwowałem w sadzie żerują-
ce wspólnie dwa dzięcioły duże, choć nie
można mieć pewności, że zawsze były to te
same osobniki.

Drugim gatunkiem dzięciołów
w moim sadzie są dzięcioły zielone. One
z kolei zbierają na ziemi mrówki i rozko-
pują mrowiska, które bardzo często są
w dawnych kretowiskach. Tych mrowisk

Fot. 2. Poranna wizyta jeleniej rodzinki. Fot. Zbigniew Jakubiec
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jest sporo i sądząc z wymiarów ciała,
barwy i sposobu wykorzystania środowi-
ska budują je drobne, czarne murawki
darniowe (Tetramorium caespitum). Je-
żeli trawnik został niedawno skoszony,
a trawa jest niska, wizyty dzięciołów są
częstsze. Jednak dzisiaj, po raz pierwszy,
obserwowałem aż trzy ptaki przeszuku-
jące mój wczoraj skoszony trawnik. Po-
tem jeszcze kilka razy obserwowałem na
trawniku przed domem trzy równocze-
śnie żerujące dzięcioły. Nie mam dowo-
dów, ale jest dosyć prawdopodobne, że
w każdym z opisanych przypadków na
żerowisku pojawiają się wspólnie żerują-
ce osobniki z tego samego lęgu. Takie
zachowanie zwiększa bezpieczeństwo
młodych ptaków i pozwala zdobyć cenne
doświadczenie.

ZACHOWAĆ SPOKÓJ
I BEZPIECZEŃSTWO

Jelenie upodobały sobie mój sad i kil-
kakrotnie spędzają tu całe dnie. Raz są to
małe grupki, a innym razem duże chma-
ry, liczące nawet kilkanaście zwierząt.
Takie duże towarzystwo zatrzymuje się
tylko na posiłek; pasą się kilkanaście mi-
nut i odchodzą. Za to grupy kilku sztuk
spędzają tu niemal cały dzień, leżąc,
przeżuwając pokarm i wypoczywając po
nocnym żerowaniu.

Dzisiaj zaraz po świcie, w sadzie zjawiła
się stara łania, prawdopodobnie ta sama,
która tu bywała już kilka razy. Położyła się
na nieskoszonej trawie, naprzeciwko
domu pod żywopłotem i tak przeleżała
sześć godzin. Dzień był pochmurny i od
czasu do czasu padał niewielki deszcz, ale
to zupełnie jej nie przeszkadzało. Wpraw-
dzie dwa razy łania wstała, ale zawsze kła-
dła się z powrotem w wyleżanym miejscu.
Za to za żywopłotem, w krzakach były
jeszcze dwie inne, wyraźnie młodsze łanie.
Jedna z nich podeszła na pewien czas do
leżącej łani, ale potem wróciła za żywo-
płot. Tak minął cały dzień i godzinę przed
zachodem słońca łania wstała, rozglądała
się przez kilka minut, a potem wolno ze-
szła w dolinę potoku. Chwilę potem ru-
szyły za nią dwie pozostałe.

W czasie wielogodzinnej obserwacji
naturalnie zachowujących się zwierząt
miałem wyjątkową okazję analizować ich

reakcje. Zwykle widzimy zwierzęta przez
krótką chwilę, najczęściej, gdy spłoszone
uciekają. Tym razem mogłem poczynić
następujące spostrzeżenia: spokojne jele-
nie przez długie odcinki czasu zupełnie
się nie ruszają i to zarówno gdy stoją, jak
i gdy leżą. Ruchy głowy też są powolne
i wyglądają, jakby były wykonywane
z pewnym namysłem. Zmiana pozycji
ciała leżących osobników też odbywa się
wolno, bez gwałtownych ruchów. Jedynie
młodsze osobniki kilka razy przeskaki-
wały przeszkody i przez chwilę energicz-
nie się ruszały, ale i tak większość czasu
spędzały bez ruchu.

Zastanawiając się nad przyczyną małej
ruchliwości jeleni, ale także saren, dosze-
dłem do wniosku, że jest to metoda zacho-
wania zwiększająca bezpieczeństwo.
Obiekty nieruchome są znacznie trudniej-
sze do zauważenia i takie zachowanie uła-
twia pozostanie niewykrytym. Warto nie-
kiedy świadomie zwrócić uwagę na nasze
reakcje, mimowolnie rzuca nam się w oczy
drgający liść, przelatujący ptak czy owad,
natomiast gdy chcemy celowo wypatrzyć
jakiś nieruchomy obiekt, to musimy dzia-
łać z napiętą uwagą.

ŚNIADANIE MUCHOŁÓWEK
SZARYCH

Rano słońce ogrzewa wschodnią białą
ścianę mego domu. Dzisiaj moją uwagę
zwróciło zachowanie szarego, małego,
smukłego ptaka, który kilkakrotnie podla-
tywał do samego okna, a potem wzlatywał
pod okap dachu. Była to muchołówka sza-
ra. Wkrótce pojawiła się druga, a po pew-
nym czasie doleciała trzecia. Na głowie nie
było widać ciemnych prążków, a na piersi
nie miały tak charakterystycznych długich
prążków, co wskazywało, że były to praw-
dopodobnie młode ptaki, które wspólnie
zdobywały życiowe doświadczenie. Ptaki
siadały na trzepaku lub na żerdce koło
kwiatowej rabaty pod oknem. Co chwilę
któryś z nich podlatywał do ściany budyn-
ku i wracał na poprzednie miejsce, ale
w dziobie sterczały błoniaste skrzydełka
kolejnej zdobyczy. Trwało to dłuższy czas
i gdy wyszedłem na ganek, wszystko się
wyjaśniło.

Na białej ścianie domu, z dołu do
góry wędrowało kilkadziesiąt czarnych

owadów, dochodziły do okapu i odlaty-
wały. Gdzieś w okolicy musiały wyroić
się mrówki i uskrzydlone samice ruszyły
w świat, szukać miejsca na założenie no-
wej rodziny. Biała, ciepła ściana była
więc doskonałym miejscem odpoczynku,
ale także obfitym żerowiskiem dla mu-
chołówek.

POSIŁEK
Na wilgotnych łąkach wzdłuż całej do-

liny naszego potoku Wybrańców, wśród
łanów turzyc i traw, ozdobionych niekiedy
fioletowymi kwiatami rdestu wężownika,
rosną kępy i łany ostrożenia warzywnego.
Nazwa ta nawiązuje do wykorzystywania
w przeszłości tej rośliny – tak jak wielu in-
nych – w sposób jaki dzisiaj wykorzystuje-
my szpinak. Ostrożenie dorastają do pół-
tora metra i na wysokich łodygach posia-
dają po kilka koszyczków kwiatów, mają-
cych najpierw barwę jasnożółtą, po prze-
kwitnięciu ciemniejszą. Nasiona przypo-
minające znane dmuchawce mniszka le-
karskiego są jednak większe, wydłużone
mocno tkwiące w główce kwiatostanu.

W sierpniu, gdy nasiona ostrożeni za-
czynają dojrzewać, jest to ulubiony po-
karm szczygłów. Ptaki te żerują gromadnie
i na kępę ostrożeni siada zazwyczaj kilku-
nastu stołowników, co bardzo łatwo
stwierdzić nawet z dużej odległości, bo
długie łodygi kiwają się równocześnie,
zwłaszcza gdy na jednej siada kilka osob-
ników. Szczygły siadają na kulistych ko-
szyczkach kwiatów i wprawdzie trudno
dostrzec kolorowe ubarwienie głowy, ale
świetnie widać jaskrawe żółte lusterka na
skrzydłach. Łodygi wyginają się niekiedy
aż do ziemi, zupełnie to żerującym ptakom
nie przeszkadza i niekiedy wiszą głowami
w dół. Wyciągane są pojedyncze nasiona,
odcinana część służąca roznoszeniu przez
wiatr, a reszta jest zjadana. Taka uczta trwa
kilkanaście minut, stado zrywa się i leci na
inną kępę ostrożeni. W podobny sposób
wykorzystywane są przez szczygły osty, ale
ich jest znacznie mniej. Ostrożenie dojrze-
wają w różnym czasie i na jednej łodydze
są kwiaty mniej lub bardziej dojrzałe, więc
pokarmu nie zabraknie przez dłuższy czas.

dr hab. Zbigniew Jakubiec
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HISTORIA
Wieś Bogunów została po raz pierw-

szy wymieniona w dokumencie z roku
1175, kiedy była częścią uposażenia opac-
twa cystersów. Z okresu XIV-XVII w. po-
chodzi znajdujący się tu kamienny krzyż
pokutny – jak głosi przybita do muru ta-
bliczka Wojewódzkiego Konserwatora
Zabytków i PTTK Bractwa Krzyżow-
ców, były one stawiane przez zabójcę na
miejscu zbrodni.

Pierwsze wzmianki o parku w Bogu-
nowie pojawiają się z powstaniem dato-
wanego na połowę XIX w. zespołu dwor-
sko-folwarcznego we wsi, którego wła-
ścicielem był Edward Kracker von
Schwarzenfeld, a dziedzicami jego syno-
wie: Albert i Dorotheus. Niewielki, post-
romantyczny park obejmował przylegają-
cą do okazałego budynku polanę, otoczo-
ną od północy rowem z wodą, łączącym
dwa stawy. Na polanie posadzono wów-
czas kilka drzew, z których do dziś prze-
trwały około 160-letnie platany i lipa. Na
północ od Bogunowa rozciągały się
wówczas łąki, które w 2 połowie XIX w.
przyłączono do parku, obsadzając drze-
wami otoczenie rowu i wytyczone ścieżki
spacerowe. W północno-zachodniej czę-
ści tego miejsca znajdował się niewielki
pagórek widokowy, z którego roztaczał
się widok na park i użytki zielone.
W pierwszej połowie XX w. w parku po-
sadzono więcej drzew, wzniesiono mau-

zoleum rodowe oraz urządzono małą po-
lanę, przylegającą do parku od strony
północno-zachodniej. Ostatecznie, zało-
żenie pałacowe zajęło powierzchnię
16 ha (Ciesielski, Wrabec 1987).

Pałac przetrwał działania wojenne,
lecz później popadł w ruinę i został roze-
brany w latach 70. XX w. (Korybut-Bar-
ska 2023). Przylegająca do niego polana
zarosła jeżynami i pokrzywami, a północ-
ną polanę opanował podrost drzew. Za-
chował się starodrzew, dwa stawy, sieć ro-
wów z wodą, niektóre parkowe ścieżki,
pagórek widokowy oraz ruina rodowego
mauzoleum rodziny Schwarzenfeld.
Mimo upływu czasu i dewastacji obiekt
nadal posiada wszystkie ściany, wykonane
z wysokiej jakości cegły. We wnętrzu za-
chowały się ślady po malowidle, jeszcze
w 2002 roku wejścia do krypty strzegły
zdobione krzyżem, stalowe drzwi (źró-
dło: polska-org.pl). Trochę dalej, przy
ścieżce prowadzącej w stronę wsi znajdu-
je się grobowiec z kamienną tablicą
z fragmentem Ewangelii św. Mateusza
w językach niemieckim i polskim. Park
dworski został wpisany do rejestru zabyt-
ków w 1976 r. (376/W z 24.07.1976),
później postulowano objęcie go ochroną
konserwatorską wraz z pozostałościami
zabudowy folwarcznej i ogrodem wa-
rzywnym, ponieważ stwierdzono prze-
kształcenie części folwarku w kurniki
z wybiegami dla drobiu oraz sukcesję

drzew i krzewów zaburzających układ
przestrzenny parku (Ciesielski, Wrabec
1987). W miarę upływu lat obszar parku
stawał się coraz mniej uporządkowany.
Budynki dawnego folwarku popadły
w ruinę lub służą celom mieszkalnym,
a część przypałacowej polany przekształ-
cono w boisko do piłki nożnej.

PRZYRODA
Gdy prawie 40 lat temu wykonano in-

wentaryzację parku w Bogunowie, wiek
drzewostanu oszacowano na 60-120 lat.
Dominowały w nim jesion wyniosły Fra-
xinus excelsior (56 drzew), świerk pospoli-
ty Picea abies (55) i lipa drobnolistna Tilia
cordata (42). Doliczono się także 17 lip
szerokolistnych Tilia platyphyllos i 13 dę-
bów szypułkowych Quercus robur, inne ga-
tunki występowały pojedynczo lub w licz-
bie kilku osobników. Do rosnących tu
ozdobnych drzew należały: platan klono-
listny Platanus ×acerifolia, sosna czarna
Pinus nigra, kasztanowiec biały Aesculus
hippocastanum, topola czarna odm. włoska
Populus nigra 'Italica' i wierzba biała odm.
płacząca Salix alba 'Tristis'. Za drzewa
pomnikowe uznano platany i pobliską lipę
drobnolistną. Już wtedy podszyt był gęsty,
tworzony przez dziki bez czarny Sambucus
nigra, śliwę tarninę Prunus spinosa, głóg
jednoszyjkowy Crataegus monogyna, lesz-
czynę pospolitą Corylus avellana, trzmieli-
nę pospolitą Euonymus europaeus i samo-
siew drzew (Ciesielski, Wrabec 1987).

Park w Bogunowie to ustronne miejsce, doskonałe dla osób szukających kontaktu z naturą. W takim
miejscu rekreacja zwykle przeplata się z historią i przyrodą, dzięki czemu obszar ten został opisany jako
jeden z sześciu najciekawszych parków powiatu wrocławskiego. Utworzenie tu ścieżki edukacyjnej jest
przykładem rzadkiej dla lokalnych społeczności inicjatywy podjętej dla podkreślenia walorów tego
zabytkowego parku, położonego 11 km od granic Wrocławia.

PARK RÓŻNORODNOŚCI BIOLOGICZNEJ

W BOGUNOWIE
Michał Śliwiński

ilustracje na str. 27 i 28
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Uchwałą nr XI/76/11 Rady Gminy
Żórawina z dnia 22.11.2011 r. dwa plata-
ny klonolistne Platanus ×acerifolia rosnące
na skraju parku od strony wsi, otrzymały
status pomników przyrody. Ich rozmiary to
28 i 27 m wysokości oraz 207 i 186 cm
pierśnicy, przekładające się na 650 i 584 cm
obwodu pni (GDOŚ). Rosnąca niedaleko
równie okazała lipa wciąż czeka na obję-
cie ochroną prawną. Za tymi drzewami
czeka park.

Poprawka – las. Na przestrzeni dekad
wykształciło się tu zbiorowisko łęgu dę-
bowo-jesionowo-wiązowego Ficario
ulmetum, chociaż lokalnie większy udział
lipy i grabu świadczy o zachodzącym pro-
cesie grądowienia. Drzewostan jest wielo-
gatunkowy i różnowiekowy, tworzony
m.in. przez jesion wyniosły Fraxinus
excelsior, wiązy Ulmus – pospolity U. cam-
pestris i górski U. glabra, klony Acer – po-
spolity A. platanoides i jawor A. pseudopla-
tanus, lipy Tilia – drobnolistna T. cordata
i szerokolistna T. platyphyllos, dąb szypuł-
kowy Quercus robur, topolę białą Populus
alba, buka zwyczajnego Fagus sylvatica,
graba pospolitego Carpinus betulus, czere-
śnię ptasią Cerasus avium, w mniejszym
stopniu olszę czarną Alnus glutinosa,

świerka pospolitego Picea abies, sosnę
zwyczajną Pinus sylvestris i brzozę bro-
dawkowatą Betula pendula. W podszyciu
oprócz zwartego podrostu drzew wystę-
pują: czeremcha zwyczajna Padus avium,
leszczyna pospolita Corylus avellana, bez
dziki czarny Sambucus nigra, głóg jedno-
szyjkowy Crataegus monogyna, dereń świ-
dwa Cornus sanguinea, kalina koralowa
Viburnum opulus, porzeczka zwyczajna
Ribes rubrum i śliwa tarnina Prunus spino-
sa. Wiosną runo lasu wzbogaca aspekt
wiosenny, tworzony przez wcześnie kwit-
nące gatunki, jak: zawilec gajowy Anemone
nemorosa, złoć żółta Gagea lutea, ziarno-
płon wiosenny Ficaria verna, fiołek leśny
Viola reichenbachiana czy fiołek wonny
Viola odorata. Od kwietnia do czerwca
park opanowują liczne rośliny żyznych la-
sów liściastych, jednak runo pozostaje
niezbyt zwarte. Rosną w nim: turzyca le-
śna Carex sylvatica, podagrycznik pospoli-
ty Aegopodium podagraria, kuklik pospolity
Geum urbanum, kupkówka Aschersona
Dactylis polygama, sałatnik leśny Mycelis
muralis, poziewnik miękkowłosy Galeopsis
pubescens, prosownica rozpierzchła Mi-
lium effusum, suchodrzew zwyczajny Lo-
nicera xylosteum, czyściec leśny Stachys sy-
lvatica, czartawa pospolita Circaea lutetia-
na, dąbrówka rozłogowa Ajuga reptans,
bluszczyk kurdybanek Glechoma hederacea,
przetacznik ożankowy Veronica chama-
edrys i poziomka pospolita Fragaria vesca.
Rzadziej występują: czworolist pospolity
Paris quadrifolia, poziomka wysoka Fraga-
ria moschata, konwalia majowa Convalla-
ria majalis i przytulia wonna Galium odo-
ratum. Udział roślin świadczących o dege-
neracji fitocenozy leśnej jest nieduży, naj-
częściej widoczne są osobniki bodziszka
cuchnącego Geranium robertianum, glist-
nika jaskółcze ziele Chelidonium majus
i niecierpka drobnokwiatowego Impatiens
parviflora. Wokół stawów gęsto rosną je-
siony i robinie akacjowe Robinia pseudo-
acacia, którym towarzyszą okrajki chmielu
zwyczajnego Humulus lupulus i pokrzywy
zwyczajnej Urtica dioica, a dawną polanę
przy budynkach wsi przerosły populacje
jeżyn Rubus, przytulii czepnej Galium
aparine i pokrzywy zwyczajnej Urtica dio-
ica, choć rośnie tu również śmiałek dar-

niowy Deschampsia caespitosa i bodziszek
łąkowy Geranium pratense.

W lesie brakuje chronionych gatun-
ków flory, jednak występują dwa gatunki
o niższym ryzyku wymarcia na Dolnym
Śląsku (Kącki i in. 2003). Są to: fiołek
przedziwny Viola mirabilis – bliski zagro-
żenia NT, dość licznie rosnący wzdłuż le-
śnych ścieżek, zwłaszcza w środkowej
części lasu, oraz śniedek baldaszkowaty
Ornithogalum umbellatum – słabo zagro-
żony LC, którego nieliczne skupienia
znajdują się na obrzeżach drzewostanu
od strony wsi.

Z ozdobnych i okrywowych roślin
i krzewów, przypominających o roli par-
kowej lasu, licznie występują tu: śniegu-
liczka biała Symphoricarpos albus, jaśmino-
wiec wonny Philadelphus coronarius
i bluszcz pospolity Hedera helix, rzadziej
leszczyna pospolita purpurowa Corylus
avellana 'Fuscorubra', ligustr pospolity Li-
gustrum vulgare, barwinek pospolity Vinca
minor, a nawet kalina hordowina Vibur-
num lantana. Do zaznaczających się
ozdobnych drzew należą wspomniane
wcześniej platany, osobniki kasztanowca
zwyczajnego i topoli czarnej w odmianie
włoskiej.

Fot. 1. Lipa drobnolistna o rozmiarach pomni-
kowych. Fot. Michał Śliwiński

Fot. 2. Platan klonolistny - pomnik przyrody.
Fot. Michał Śliwiński
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Ocena fauny parku należy do zoologów,
jednak można tu usłyszeć głosy wielu ga-
tunków ptaków, jak: bogatka Parus major,
dzwoniec Carduelis chloris, kapturka Sylvia
atricapilla, modraszka Parus caeruleus, peł-
zacz leśny Certhia familiaris, pełzacz ogro-
dowy Certhia brachydactyla, muchołówka
białoszyja Ficedula albicollis, piecuszek
Phylloscopus trochilus, pierwiosnek Phyllo-
scopus collybita, raniuszek Aegithalos cauda-
tus, rudzik Erithacus rubicola, strzyżyk
Troglodytes troglodytes czy zięba Fringilla
coelebs. Przy stawach można zobaczyć
osobnika czapli siwej Ardena cinerea
i krzyżówki Anas platyrhynchus, słychać
również płazy. Park może być miejscem
żerowania nietoperzy, lecz ani one, ani
ptaki nie są w stanie kontrolować olbrzy-
miej populacji komarów, która opanowuje
to miejsce późnym latem i jesienią.

EDUKACJA
O występujących na terenie parku

zwierzętach można dowiedzieć się z edu-
kacyjnej „Ścieżki bioróżnorodności w Bo-
gunowie”, sfinansowanej w ramach VIII
edycji konkursu grantowego Funduszu
Naturalnej Energii. W 2017 r. projekt
Wiejskiego Parku Różnorodności Biolo-
gicznej w Bogunowie przygotowany przez
Stowarzyszenie Aktywności Społecznej
TREK w Kruszynie został jednym z lau-
reatów tego konkursu, a jego realizacja
pod kierunkiem lokalnego Towarzystwa
Edukacyjnego im. Witelona zakończyła
się we wrześniu 2018 r. Do utworzenia
ścieżki edukacyjnej przyczynili się także
nauczyciele i uczniowie Szkoły Podstawo-
wej w Żórawinie – wspólnym wysiłkiem
zbudowano i rozwieszono 80 budek lęgo-
wych dla ptaków, 10 skrzynek dla nieto-
perzy, 12 hotelików dla dzikich zapylaczy,
trzy duże skrzynie lęgowe dla puchaczy,
dwie sztuczne wyspy z budkami dla ka-
czek i kłodę bartną. Ścieżka edukacyjna
składa się z ośmiu przystanków z tablica-
mi informującymi o historii parku i samej
wsi, pomnikach przyrody, budkach dla
ptaków, owadach parku, nietoperzach, ga-
tunkach drzew, stawach i bartnictwie
(Głogowski 2018). To godny naśladowa-
nia przykład działań lokalnej społeczności
dla poznania i podkreślenia walorów pod-
worskiego parku. Do dzisiaj w dobrym

stanie zachowały się trzy tablice znajdują-
ce się bliżej zabudowań wsi, te stojące
w głębi lasu zostały uszkodzone lub niemal
całkowicie zniszczone przez chuliganów.

REKREACJA
Mapa z siecią spacerowych ścieżek jest

załącznikiem do inwentaryzacji założenia
parkowego w Bogunowie (Ciesielski,
Wrabec 1987). Przez prawie 40 lat część
z nich mocno zarosła, lecz park w dalszym
ciągu pełni funkcję rekreacyjną, przynaj-
mniej dla mieszkańców wsi. To malowni-
cze miejsce jest chętnie odwiedzane przez
młodzież, biegaczy i osoby z psami. Drogi
leśne prowadzą zarówno przez starodrze-
wy, jak i młodsze drzewostany, można nimi
okrążyć park lub przejść częścią północną
w stronę pól uprawnych i gruntowej
ul. Dworskiej. Najlepiej zachowana jest
droga będąca ścieżką edukacyjną, tworząca
pętlę od platanów rosnących przy małym
stawie, prowadząca przy polanie-boisku,
przez las do ruin mauzoleum i z powrotem
na południe do wsi, w stronę dużego stawu
i drogi rolniczej łączącej Bogunów i Pola-
kowice. Na mapie wyraźnie widać, że
układ parkowych alejek był kiedyś dużo
gęstszy. Dzisiaj ścieżka prowadząca wzdłuż
rowu z wodą do stojącego w zachodniej
części parku pagórka widokowego jest już
słabo zaznaczona. Drogi są gruntowe, co
podkreśla naturalny charakter tego miej-
sca, ale wycieczkę rowerem należy plano-
wać przy dobrej pogodzie – w dni deszczo-
we lub po wiosennych roztopach podłoże
robi się błotniste. W północnej części par-
ku las jest młodszy, tworzony również
przez jesiony, topole, dęby i sosny, powstały
najprawdopodobniej jako efekt nasadzeń
lub sukcesji na dawniej występujących tu
wilgotnych łąkach. Brak tu ścieżek, a po-
ziom wody gruntowej jest dość wysoki
i tworzą się tu leśne rozlewiska. Po drugiej
stronie parku można odnaleźć kolejny
zbiornik otoczony szuwarem trzcinowym.

Na terenie parku znajduje się boisko do
piłki nożnej urządzone na śródleśnej pola-
nie. Bramki dawno nie widziały tu meczu
piłki nożnej, a zamiast murawy jest łąka.
Chętni do gry muszą zmierzyć się z lokalną
drużyną rajgrasu wyniosłego Arrhenathe-
rum elatius, wyczyńca łąkowego Alopecurus
pratensis i kupkówki pospolitej Dactylis glo-

merata. Rosną tu liczne gatunki bylin: koni-
czyna łąkowa Trifolium pratense, jaskier roz-
łogowy Ranunculus repens, pięrciornik roz-
łogowy Potentilla reptans, pięciornik gęsi
P. anserina, krwawnik pospolity Achillea mil-
lefolium, babka lancetowata Plantago lance-
olata, mniszek pospolity Taraxacum officina-
le, złocień właściwy Leucanthemum vulgare,
stokrotka pospolita Bellis perennis, komoni-
ca zwyczajna Lotus corniculatus, skrzyp po-
lny Equisetum arvense i cykoria podróżnik
Cichorium intybus. Chociaż rosną tu siewki
drzew, boiskowe zbiorowisko jest utrzymy-
wane w charakterze łąki, co wzbogaca park
o kolejny typ ekosystemu. Dzięki temu cią-
gle unosi się tutaj duch historycznej polany,
gdyż jej powierzchnia bliżej wsi już dawno
przekształciła się w zarośla.

PODSUMOWANIE
Nie bez przyczyny park w Bogunowie

zyskał miano jednego z sześciu najciekaw-
szych parków powiatu wrocławskiego, na
równi z malowniczymi założeniami w Go-
dzieszowej, Kątach Wrocławskich, Kobie-
rzycach, Sulistrowiczkach i Ślęzie (Minie-
wicz 2021). Mimo upływu wielu dekad,
jego walory kulturowe i przyrodnicze
utrzymują się na wysokim poziomie. Jest to
park nie tylko ze ścieżkami, stawami
i mauzoleum, ale również z pomnikami
przyrody, dużym udziałem starodrzewu,
naturalnej roślinności i związanej z nimi
fauny oraz drzewami biocenotycznymi
i martwymi – leżącymi i stojącymi. Dobrze
zaprojektowana ścieżka edukacyjna nadal
ma wiele do zaoferowania, chociaż wiele
tablic wymaga renowacji, gdyż oferta
Wiejskiego Parku Różnorodności Biolo-
gicznej spotkała się również z zaintereso-
waniem wandali. Chociaż nie jest to typo-
wa zieleń urządzona, park nie musi odzy-
skiwać swojej dawnej świetności – szata ro-
ślinna i ornitofauna tego miejsca robią bar-
dzo pozytywne wrażenie. Lokalizacja na
terenie aglomeracji wrocławskiej sprawia,
że jest to idealne miejsce dla złapania od-
dechu od codziennej rutyny. Młodszy lub
starszy spacerowicz, pasjonat przyrody,
amator historii czy zawodnik piłki nożnej
– każdy znajdzie tu coś interesującego.

dr Michał Śliwiński
Materiały źródłowe dostępne w Redakcji
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...ale jeszcze nie pęka. W górnictwie trzesz-
czenie stojaka obudowy drewnianej wyrobi-
ska górniczego było sygnałem, że górotwór
pracuje, że ciśnie na obudowę i zagraża gór-
nikom. Było też sygnałem, że trzeba uciekać
albo dodatkowo wzmocnić obudowę. Do-
świadczony górnik, słysząc trzaski stojaka
i stropnic, wiedział, co trzeba zrobić.

ETS 2
Czy będzie wiedziała (i chciała) co zrobić

Komisja Europejska? Zaczyna bowiem
„trzeszczeć” planowany do wejścia od roku
2027 system ETS 2, który zakłada mecha-
nizm obciążania kosztami emisji CO2
w sektorach transportu i budownictwa.
W Polsce wg Instytutu Badań Struktural-
nych (IBS) po wprowadzeniu systemu po-
nad 600 000 gospodarstw domowych znaj-
dzie się w kategorii ubogich, a poziom ich
życia obniży się. Według wyliczeń banku
ING przy kosztach zakupu 1 tony emisji
CO2 za 45 euro spowoduje wzrost ceny litra
benzyny o 46 gr i o 54 gr za litr oleju napę-
dowego. W przypadku kosztów ogrzewania
węglem wzrost ceny wyniesie 44 zł za
MWh, a wzrost cen samego węgla – o 400
zł/tonę.

CO PROPONUJE UNIA?
Koszty społeczne ma łagodzić Fundusz

Społeczno-Klimatyczny o wielkości ok.
87 mld euro dla całej Unii. Dla Polski wypa-
da to ok. 65 mld zł. Oprócz tego planowany
jest limit cenowy opłat za emisję CO2 w wy-
sokości 45 euro/tonę, który będzie obowią-
zywał do roku 2030. Gdyby opłaty za emisję
przekroczyły 45 euro to z tzw. Rezerwy Sta-
bilności Rynkowej (RSR) dla uprawnień
uwalniane będą dodatkowe uprawnienia,
które powinny rynek ustabilizować. Powin-
ny, ale jak wskazują poprzednie doświadcze-
nia (na które zwracała uwagę Polska) z kapi-
tałem spekulacyjnym odbywało się to z nie-
kontrolowanymi wzrostami cen uprawnień,
zanim „dosypywanie” dodatkowych pozwo-
leń ich ceny stabilizowało, ale już na wyż-

szym poziomie. Ostatecznie koszty ponosiło
społeczeństwo.

W MIĘDZYCZASIE ZATRZESZCZAŁO…
3 lipca 2025 Komisja Europejska zapro-

ponowała przyjęcie dyskutowanego już celu
pośredniego redukcji emisji CO2 o 90% do
roku 2040 względem emisji z roku 1990.
Z polskiej strony reakcja była wyjątkowo jed-
noznaczna. Rzecznik rządu: „Cel klimatyczny
zaproponowany przez KE jest nierealistyczny
i nieakceptowalny”, minister klimatu i środo-
wiska: „Polska nie poprze celu klimatycznego na
rok 2040 w formie zaproponowanej przez Ko-
misję Europejską. Nasz kraj nie jest jeszcze go-
towy na realizację tak ambitnych założeń”.

CO PROPONUJĄ KRAJE
CZŁONKOWSKIE?

Usprawnienie działania rezerwy rynko-
wej poprzez stopniowanie interwencyjnych
przedsięwzięć na rynku uprawnień. Mogło-
by to usztywnić/ustabilizować ceny upraw-
nień do emisji przez częstsze i większe ilo-
ściowo interwencje. Trudno się oprzeć wra-
żeniu, że to już było, a teraz będzie tylko czę-
ściej i więcej, by nie dopuścić do zbyt szyb-
kiego wzrostu cen uprawnień. Proponuje się
też wydłużenie stosowania mechanizmu Re-
zerwy Stabilności Rynkowej poza rok 2031,
do którego to roku miał obowiązywać.

Wg IBS korzystne byłoby opóźnianie
stosowania opłat ETS 2, co pozwoliłoby
uruchomić fundusze na inwestycje ze
Społecznego Funduszu Klimatycznego.
Zostałoby w ten sposób zredukowane za-
potrzebowanie na paliwa kopalne, a tym
samym byłaby mniejsza emisja z ich spa-
lania przed wejściem z życie ETS 2.
Mniejsze emisje to mniejsze koszty po-
niesione przez społeczeństwo. Ze względu
na energetykę i ciepłownictwo oparte na
węglu, polskie gospodarstwa domowe –
konsumenci energii elektrycznej i ciepła
poniosą większe koszty niż wiele innych
krajów członkowskich UE.

CZEGO ZABRAKŁO?
Wśród propozycji grupy krajów UE za-

brakło (chyba) najważniejszego, który pod-
nosił polski rząd – opóźnienia wejścia opłat
z tytułu ETS 2 o trzy lata (maj 2025,
MKiŚ). Poparły ten pomysł Czechy, Słowa-
cja i Estonia. Ta inicjatywa nie wymagałaby
zmian w dyrektywie ETS 2, bo w tejże dy-
rektywie jest zawarta możliwość opóźnienia
wejścia w życie o rok. Proces formułowania
i uchwalania dyrektyw jest długi, a samo tyl-
ko opóźnienie ich wdrożenia może przebie-
gać szybciej.

Obecnie (lipiec 2025 r.) ze względu na
politykę wewnętrzną (rok wyborczy 2027)
rząd polski daje do zrozumienia, że będzie
dążył do odłożenia na 3 lata wejścia w życie
ETS 2, a najlepiej do niewprowadzania tego
systemu, jaki jest obecnie proponowany. Są
również głosy ze strony polskiej, że w przy-
padku gospodarstw domowych używających
węgla do ogrzewania, system ETS 2 powi-
nien być całkowicie wyłączony. Według wy-
liczeń niezależnych ekspertów wzrost kosz-
tów ogrzewania dla domów jednorodzin-
nych może wynieść 140% obecnego kosztu.

Do powszechnej świadomości dociera
fakt, że nowe opłaty emisyjne, niezależnie od
efektów środowiskowych, spowodują zwięk-
szenie kosztów w bardzo wielu dziedzinach
życia. Wzrost kosztów transportu spowoduje
wzrost m.in. kosztów wszystkich wożonych
towarów, a w budownictwie – materiałów
budowlanych i ogrzewania. Mając powyższe
na uwadze kilkanaście państw, w tym Niem-
cy i Polska, poparło wniosek do Komisji Eu-
ropejskiej o ochronę gospodarstw domo-
wych przed wzrostami kosztów emisji. Ilość
państw przekroczyła tzw. większość kwali-
fikowaną, czyli mają możliwość zablokowa-
nia/przeforsowania zmian legislacyjnych
w Radzie Unii Europejskiej. Trzeszczy. Czy
uda się ETS 2 podeprzeć za pomocą unijnej
retoryki, czy pęknie? A może będzie w zu-
pełnie innym kształcie, zakresie i terminie?

dr inż. Aureliusz Mikłaszewski

TRZESZCZY…
Aureliusz Mikłaszewskii
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PARK RÓŻNORODNOŚCI BIOLOGICZNEJ W BOGUNOWIE

Zdjęcia: Michał Śliwiński

Ścieżka w parku Duży staw

Cenny drzewostan parku Jaśminowiec wonny

Leśne rozlewisko w północnej części parku Rów z wodą – element założenia parkowego

Boisko na śródleśnej polanie Tablica edukacyjna

Mały staw Ruiny mauzoleum

Dawny pagórek widokowy porośnięty bluszczem Dawna polana przy pałacu - dziś zarośnięta jeżynami



Zdjęcia: Michał Śliwiński

Martwe drzewo Budka zawieszona na pniu martwego drzewa

Platan klonolistny – pomnik przyrody Barwinek pospolity

Kłoda bartna

Śniedek baldaszkowaty

Zabytkowy krzyż pokutny


